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(Delegacye.  —  Dywizye  terytoryalne.  —  Au t - au t  

„Starej  Pressy* w kwestyi  galicyjskiej .  —  P l any  po­
łudniowych mieszkańców Austryi .  — Leczenie ran 
nych Prusaków w lazaretach aus t ryaek i ch )

D e l eg acy e  rozpoczę ły  swe  czynnośc i  p r z e d w c z o ­
ra j .  Pon iże j  poda j emy  sp rawo zd an i e  z p i e rws zeg o  
posi edzen i a ,  na  k tó r em  toczy ł a  się ogólna de b a t a  
nad bu d że t e m  wo jennym.  W b r e w  oczekiwaniom,  
k tó rym dal i śmy wykaz  w numer ze  wczo ra js zym,  iż 
n i em iec cy  cz łonkowie  de l egacy j  z an i e cha j ą  opo- 
zy.cyi p r ze c i w  p rzed łożen iom budże towym min is t r a  
wojny,  wys tąpi l i  z a r az  w ogólnej  r ozp r awie  p r z e ­
c iw  p rzec i ąże n iom  budże tu  wo jennego  nadzw ycz a j -  
nemi  pozycyami  mo ty wu j ąc  swe  pos t ę po wan ie  o-  
k l epa ne mi  f r azesami ,  l l e c h b a u e r  zdobył  się na 
p r a w dz iw ie  kunsz towny ,  n iemn ie j  p rze to  n a c i ą gn i ę ­
ty sof izmat ,  że a rmia  powinna  byc z d o l n ą  a ni e 
g o t o w ą  do boju ( s c h l a g f  a h i  g  - s ch l ag  f  e r  t  i g). 
N ie  m i a ł  h r .  B eus t  t r u d n e g o  zadan i a  wykazuj ąe ,  
iż te  wyrazy  są synon imami ,  bo p r z ec i eż  j a s n e m  
j e s t ,  że d rug i  wyraz  mie śc i  w sobi e  to s amo,  co 
p i e rwszy ,  a nad to  cóż w a r t o  p i e r ws ze  bez  d r u g i e ­
g o ?  N ie c h ę ć  au s t rya ek i ch  N iem ców  pos i adan ia  
si lnej  armi i ,  ob j awia j ąca  s ię w chwil i ,  k i edy j e s t  
pe w n em ,  że uzb ro j en i a  nie są sk i e row an e  p r ze c i w  
„u koc ha ne j  wielkiej  ojczyźnie  n i em iec k i e j "  —  do­
wodz i ,  iż żywioły t e  prusof i l skie  życzą  sobi e  s t a ­
nowczo,  by Aus t rya  bezs i lna ,  by ł a  zmuszoną  s zu ­
ka ć  s t a łego  op a rc i a  o P r u s y ,  a z c z a s em  s t a ł a  się 
ł u p e m  pot ężnego  s ą s i ada .  Że  N iem cy  aus t rya ccy  
od ki lku już  lat  s t ale  dążą  do upadku  Austryi ,  o 
tern my Po lacy  dawno  j uż  j e s t e ś m y  p rzekonani ,  
l ecz  może  n igdy  n ie  wyst ąp i ł y  te  wr og i e  pa ńs t wu  
t e n d e n e y e  w t ak  j a s k r a w e m  świet l e ,  j a k  w ła śn i e  

obecn ie .
J e s t  j e d n a k  p r a w ie  p e w n e m , iż p lan  panom 

Ni emc om się nie powiedz ie .  Choćby  n aw e t  w p r zed  
l i tawsk ie j  de l egacy i  uzyskal i  w iększość ,  to W ę g rz y  
be zw ą tp i e n i a  przychy lą  s ię do wn iosków r zą d o ­
w y c h ;  w t ak im  r az i e  przyjdz ie  do g ło sowan ia  
spó ln ego ,  przy k tó r em głosy  de l eg a t ów  po lsk ich  
s p r a w ę  roz s t r zygną  na korzyść pańs twa .  W ę g r z y  
w ie d z ą ,  j a k  wiel e  zależy r ządowi  na ich decyzyi  
w sp r a wi e  budże tu ,  w ięc  choc i aż  n i ezawodn ie  b e z ­
wa ru n ko wo  g ło sowa l iby  za n i m ,  p r z ec i eż  chcą  
sko r zys t ać  ze sposobnośc i  i u zyskać  przy tern dla 
s i ebi e  koncesy jkę .  G łosowan ie  za b u d że t e m  uczy ­
nili z aw i s ł em od p rzyzwolen i a  r z ądu  na t z. d y ­
w i z y e  t e r r y  t o r y a  1 n e .  P ó ł u r z ę d o w a  „ P e s t e r  
C o r r e s p o n d e n z “ t łumaczy ,  j a k  pojmują  de l egac i

w ę g i e r s c y  u r ządzen i e  te j  ins tytucyi .  P is ze  on w 
tej  sp r a wi e  co n a s t ę p u j e :  J eś l i  p rzy jmiemy ,  że 
3 — 4 ok ręg i  p u ł ko w e  tworzą  j e d n ą  dywizyę ,  to 
dywizye t e r r y to ry a ln e  po ws t a łyby  w  ten sposób ,  
że wo jska  l iniowe s t a c yo now an e  w tym ok ręgu  
r azem  z r e z e r w ą  wynosi ł yby 12 ba t a l i onów ( l ic zbę  
no rma lną  dywizyi )  — czyli  mó w iąc  wyraźn ie ,  j eś l i  
w okol icy pew ne j  j a k a ś  ilość bat a l i onów j e s t  dys lo­
k o w a n ą ,  to mu s i a łyby  t ak o w e  w t e n  sposób  w 
j e d n ą  dywizyę być  po ł ączone ,  a żeby  wo j ska  l inio­
we spoinie  z r e z e r w ą  w j e d n y m  ok ręgu  dywizyj ­
n y m ,  tworzy ły  komple tną  dywizyę wojsk,  k tó r aby  
był a  z aopa t r zona  w wszys tką  b ro ń  po mo cn ic zą  w 
swoim o k r ę g u ,  aby w  każdej  chwi l i  po zwołaniu  
r e ze r w  w pole  w y m as z e r o w a ć  mog ła .  Każda  taka  
dywizya mi a ł aby  dw óch  j e n e r a ł ó w  dywizy jnych ,  
j e d n e g o  przy linii ,  d rug i ego  przy r e ze r w ie ,  w r az i e  
wojny wyrusza łby  p i e r ws zy  w  pole,  d rug i  zaś do ­
wodz i ł by  pozos t a ł emi  w ob ręb i e  t o r y to ryum d y w i ­
zyi ,  s i łami .

J a k  donoszą  zos t a ł  już  p ro j ek t  u r ządzan i a  dy-  
wizyj t e r ry t o r ya lny ch  w  zasadz i e  p rzyj ę ty ,  i o b e ­
cnie  oczekuj e  j e s zc ze  tylko sankcy i  c e s a r sk i e j  
J edyn i e  pod  w’zg l edem wykonan ia  ma j ą  z ajś ć n i e ­

k tó r e  modyf ikacye .
Za tę  k o n c e s y ę ,  k tó r a  tylko na dob re  wyjść  

może po t ęd ze  p a ń s t w a ,  bo u ł a tw ia  n i ezmie rn i e  
mobi l i zacyę  w o j s k a ,  ob iecu j ą  W ę g r z y  nie tylko 
g ło so wać  za b u d że t e m  w o je n n y m ,  ale  p r zy j ąć  bez  
wykre ś l ań  t akże  w n io sek  nadzwycza jnego  k r e dy tu  
t. z. e x t r a o r d i n a r i u m , k tó r e  wynos i  31 ,2 60 .3 99  zł, 
na  pok ryc i e  no w ych  uzb ro j eń  i for tyfikacyj ,  niel i -  
c ząc  d rug ie j  po łowy,  k t ó r a ,  j a ko  już  w y d a n a ,  nie 
może  oczywiśc i e  pod l eg ać  wykreś l an iu .  Można 
sobi e w yo br az i ć ,  j a k  ca ł a  t a  s p r a w a  gn i ew a  c h c i ­
w ych  wy kre ś l ań  N i em có w !

Z powodu  r ezolucyi  w sp r a wie  gal i cyjskie j ,  u -  
chwa lone j  na  zg ro ma dze n iu  wy żs zo -a u s t ry ac k i ch  
l i be r a łów  w R ied  do ra dza  „ S t a r a  P r e s s e " ,  by Ga 
l icyę ca łk ow ic i e  z Cisl i tawi i  w y ł ą c z y ć ,  lub zrobi ć 
z niej  p o da ru ne k  węg i e r sk i e j  po łowie  mona rch i i  
C iekawy t en  a r t yk u ł  p r zy t acz amy  w w y ją tk a c h :  
Albo n i ech  Po lacy  p rzyjmą kons ty tucyą  g ru dn i o ­
wą t a k ą ,  j a k ą  j e s t  o b e c n i e ,  albo zos t aną  z Cisl i ­
tawi i  c a łkowic i e  wyłączeni,  i w t ak im  razie  od ­
dani  w ła sn e m u  losowi  nie tylko pod  wzg lędem ich 
p r a w  n a ro d ow y ch ,  l ecz  i co do f i nansowych  oho 
wiązków t a k ,  że z acho dn i a  po łowa  pań s t wa  nie 
p ł ac i ł aby  im od t ąd  3 — 4 mi l ionów roczni e  na o-  
p ro c en to wa n i e  ga l i cy j sk i ch  obl igacyj  i ndemnizacy j -  
nych  i innych  wy da tków k ra jowych .  Naj lepi ej  
byłoby,  m n ie m a  „ P r e s s e “ , gdyby  W ę g r y  za odpo

wiedn i em podwyższen i em p ł acone j  p rzez  n ich  na 
wydatki  wspó lne,  kwoty,  „p r zy j ę ły  Gal icyą  na r a ­
chu ne k  korony św. S zc ze p an a " ,  wszak  na p o d ­
s t awie  t y tułu  pr zyna leżnośc i  do tej  korony,  Marya  
T e r e s a  Gal icyą  n a b y ł a , a s t any  p r e s b u rg sk i e  w 
o st a tni ch  t r zydz i es tu  l a t a ch  tego  s ię domagały.  
W ę g r y  miałyby  w t ak im  r az i e  większą  r ac yę  w 
domagan iu  s ię „ ró w uo rz ę dn oś c i "  z A u s t r y ą , a de 
l egacyą  ich rozdz i e l a łyby na rod ow e  s t r onn i c twa  
tak  samo,  j a k  na szę  dzisiaj .  J e że l i  j e d n a k , o czem 
wątp ić  t r udno,  wz b ran i ać  s ię bę d ą  w’ P es zc i e  p r z y ­
jąć  t en  p o d a ru n e k ,  to mus i  s t o su nek  Kroacyi  p o ­
służyć za wzór  p r zysz łych  re l acy j  Gal icyi  do k r a ­
jów dz i edz icznych ."

Czyte lnicy  nas i  r a czą  o sądz i ć ,  czy Gal icya  s t r a ­
c i ł aby  co na tern,  gdyby  j ą  p rzy ł ączono  do W ę ­
gier ,  albo udzie lono j e j  t ak i ego  s t anowi ska ,  j ak i e  
ma  Kroacya .  Nam się zda j e ,  że tak  w- j e d n y m  j ak  
i w' d rug i m  r az i e  ty lkoby zyskać  mog ła .  Zaś w y ­
ema n cy po wa n i a  pod  wz g l ędem f i nansowym nie 
mamy  ponoś  powodu  obaw iać  s i ę ;  p r zed l i t awsk i  
raj  f i nansowy opuśc i l i byśmy c h ę t n i e ,  nie czekal i '  
byśmy n aw e t  na an io ł a  z m i ecz em  ognis tym.

Od n i e j aki ego  czasu  ob j awia  s ię m iędzy Sło 
wieńcami  dążność  do z j ednoczen i a  i u tworzeni a  
o sobnego  s ł owieńsk i ego  k ra ju.  Po czą tkowo  n i ewy ­
raźny p lan  p r z y b r a ł  w o s t a tn i ch  cza sa ch  k sz t ał t y 
w ięce j  po ehw y tn e  i da się ob j ąć  w n as t ę pu j ą cy ch  
g łównych  z a r y s a c h :  po łudn iową  czę ść  S ty ry i  po-  
ł ączonoby  z c zę śc i ą  K r a i n y , i u tworzonoby t ym 
spos ob em au tonomiczne  p ań s t w o  s ł owieńsk i e ,  pod  
nazwą „Król es two  S ło wen i i " .  Ciało r e p r e z e n t a ­
cyjne  S łowen i i  ob ra dow a ło by  w Lub lan i e  i mia 
łoby n a s t ęp u j ąc e  a t r y b u c y e :  p r a w o da w s tw o  w sp ra  
wach  k r a j owych ,  p rzyzwolen i e  kwo ty  na  wyda tki  
wspólne.  Dla u c h w a ł  w s p r a w a c h  wspó lnyc h  wy 
s ł a łby  s e jm s łowieńsk i  z a s t ępc ę  do „Izby k r a j ów "  
Szko ły  i Urzędy byłyby  s ł o wień sk i e mi ,  tylko S ło-  
w ieńcy  mogl iby w n i ch  o t r zymywać  posady  W  L u ­
blanie  u tworzonoby  un iw e r s y t e t  s ł ow ieńsk i  z wszyst  
kicmi  wydzi a ł ami  Min is t er  s ł owieńsk i  z a s t ę po ­
wa łb y  i n t e r e sa  kra ju w  Radz ie  ko ro ny ;  f unkeye  
j e go  mógłby  j ednako wo ż  spe łn i ać  t akże  mi n i s t e r  
dla Czech.  Domyśl a j ą  się,  iż plan t en  w yszed ł  od 
Czechów,  k tórzy pr zyrzek l i  w da nym  r az i e  swoje  
p opa rc i e  Z i nnym znowu p l an em zamie rza j ą  a u ­
s t r y ac c y  W ł o s i  wys tąp i ć .  T ry e s t e ń sk i  „Ci t t ad ino"  
porusza  sp r aw ę  z ł ą czen i a  h r a b s tw a  Gorzyck iego 
z T r y e s t e m  i I s t ryą w j e d n ę  p rowineya  i z j e d n y m  
se j m em .  P o w od em  tych  dążnośc i  j e s t  okol i czność ,  
że w s e jmie  go rzyek im  żywioł  s ł owiański  zaczyna 
b r a ć  gó rę  nad włosk im.

Dz ienniki  w iedeńsk i e  poda ły  w ia do mo ść  z P r a g i ,  
iż t amże  obi ega  p o g ło s k a ,  j a k o b y  Aus t rya  w  s k u ­
t ek  po rozumien ia  z P ru sa mi  p r zy j ę ł a  na s i eb i e  
ob ow ią z ek ,  p r zy j mowan ia  p ew ne j  l i czby r an n yc h  
P ru s ak ó w  do swo ich  la za r e tów ,  i l e czen ia  i ch  u 
s i eb i e  za  p ieni ądze .  Za rządy  kolei  o t r zymać  już 
na w e t  m ia ły  p o l e c e n i e ,  by p r zygo towa ły  poc i ąg i  
do t r a n sp o r t o w a n i a  r annych .  Gdyby się w ia d o ­
mość  ta  s p r a w d z i ł a ,  o c zem mocno  wą tpimy,  
św iadczy łoby  t o ,  iż Aus t rya  j a w n ie  z ryw a  n e u -  
u t r a lność  na ko rzyść  P rus .  Na  każdy sposób  coś  
mus i  być  p r aw dz iw eg o  w tej  pog ło sce ,  bo i ską d -  
żeby  r a p t e m  po w s t a ł a  ?

TEATR WOJNY.
L a d a  chwi l a  spo dz i ewać  s ie można ba rdzo  w a ­

żnych  w i adomośc i  z t e a t ru  w o j ny ;  z n i epoko j em i 
n iec i e rp l iwośc i ą  wyg ląd a  i ch  każdy,  a dziś z w i ę ­
kszą  niż p r z ed  ki l ku t ygoda i ami  nadz i e j ą .  Z wy c i ę ­
s t wa  F e i d h e r b a  do da ły  o tuchy  nie  tylko b i e rn ym 
św iad kom  t e j  mo rd e r cz e j  walki  j a k a  od  s i edmiu  
m ie s i ęcy  zapam ię t a l e  się toczy,  a le  i s am ym w a l ­
czącym,  na k tó ry ch  c i ąg ł e  porażk i  i k lę sk i  mog ły  
s zkodl iwie  podz i a ł ać .  N ie zm or do wa n a  i z ap ob i eg l i ­
wa  dz i a ł a lność  w oblężonym Paryżu ,  z a c h ę c a  i 
doda j e  m ę s tw a  tym,  k tór zy  po r az  p i e r ws zy  w obec  
t ak  g roźny ch  wypadków! za b roń  chwy c i l i ;  p ow o ­
dzen ia  j a k i c h  dozna j e  wa l eczny  do wódzca  armi i  
północne j ,  z a c h ę c a  i i nnych  do rów n ie  śm ia ł ych  
i ene rg i c z ny ch  d z i a ł a ń ,  —  a je ś l i  tylko wy t rw a l e  
s t a ć  b ę d ą  w  ob ron i e  na j e c ha n e j  o j cz yz ny ,  je ś l i  
t r ud no śc i  i p r z e szkody  nie o s tudzą  za p a ł u  i nie 
zmn ie j szą  mę z t w a ,  j e ś l i  zw ła s zcz a  w ia r a  i ufność  
w Bogu w s p i e r a ć  będz i e  t ę  w y t rw a ło ś ć  i u sz l a ­
che tn i a ć  każdą  ofiarę i p o św ięc en i e  każde ,  w ó w ­
czas  można  byc  pew nym,  iż n a r ó d  t en  co wprzódy  
nim był  na j e c h a n y  i zwal czony  u pa d ł  już  m or a l ­
nie,  po dn ió s ł s zy  s ię z t ego  p i e rws zeg o  upadku ,  z 
d rug i ego  ł a cn i e j  s ię p o dn i e s i e  wzmożony  tą  s i łą ,  
j a k ą  Bóg  da j e  w  Imię  J e g o  za w olność  wal czącym.  
Ciężki e d o św ia d cz en i e  p r ze by w a  F r a n c y a ,  a  mam y  
nadz ie j ę ,  iż to dośw iad cze n i e  nie idzie nap różuo ,  
lecz  g ł ę bo ką  i poż ąda ną  zos t awia  naukę ,  że skoro 
zwycięży o s t a t eczn i e  i wyp rze  na j ez dn ik a  z z i em 
swoich,  sko ro  znów za jmie  da w n e  swe  s t anowisko  
w r zędz i e  e u ro p e j sk i c h  m oc a r s tw ,  k ró l ować  będz ie  
i p r z ewodz i ć  św ia tu ,  nie j uż  wy łączn ie  w imię 
czę sto  źle po ję t e j  i sk r zywione j  eywil izaeyi ,  ale 
t akże  i nap rzód  w imię tej  wiary,  k tó re j  się z a ­
p i e r ać  poczynał a ,  k tó r ą  wyznaj ąc  usty z a po zn a w a­
ł a  n i e j ednok ro tn i e  w czy nach  a za  co t e r a z  t ak

Z  ZHlioru P r u s k i e g o ,  w g rudn iu  1870  

przez Dra lgu.  N.

(Ciąg dalszy.)

Żydzi  p r z ed ew sz y s t k i e m s t a r a j ą  s ię dać  dz i e ­
c iom swo im w y k s z t a ł c e n i e ,  m i anowic i e  uczą  ich  
p r z edm io t ów  p r a k fycznych,  tu zaś g łów nym  p r z e d ­
mi o t e m są  r a c h u n k i ,  w k tó rych  oni wszyscy  c e ­
lują.  Późni e j  wysył a j ą  dz iec i  do m ia s t  w iększych  
hand lowych ,  W r o c ł a w i a ,  Ber l i na ,  Szc zec ina ,  G d a ń ­
s k a ,  K r ó l e w c a ,  a na w e t  H a m b u r g a ,  (do szkó ł  k u ­
p i e c k i c h ,  lub w p ro s t  do hand lów  i sk ł adów wiel ­
k i c h ;  j e s t t o  r e g u ł a  u n i ch  ogó lna ,  a t ak  ważna,  
że j e j  r z adko  z a n i e d b u j ą , t a k  że b i e dn i e j s zych  
wysy ł a j ą  kosz t em swoim,  a ch oćb y  pożyczką ,  k tó ­
r a  im s i ę  z p ew n oś c i ą  w r ó c i ,  boga ts i .  ( W  ogóle 
s o l i d a r n o ś ć  ż y d ó w  i ł ą cz noś ć  i ch  ogólna 
j e s t  z a w s ty dze n i em  i pol ic zk i em dla nas  Po l aków 
_  a zw ła s zcz a  dla naszej  r z ekome j  m i ł o ś c i
c  h  r  z e ś c i  a ń s k i e j  — C h r y s t u s o w e j !) W r ó ­

c iwszy  cz łowiek  młody  z z ag ran i cy ,  z pogl ądami  
p r a k t yc zn e m i  ( zni emczony  n i es t e ty  i z d ą ż no śc i a ­
mi  germanizacy jnemi ) ,  ł a two  on sobi e  wynajdz ie  
z a r ob ek  s tosowny,  ł a two  u to ru j e  sobi e d rogę  do 
j a k i eg o śk o l w i ek  l i andelku  i p r zemys łu .  N i k t  t e ż  
l e p i e j  o d  ż y d ó w  n i e  z n a  s t a t y s t y k i  p o ­
t r z e b  o g ó l n y c h ,  wym iany  p łodów,  r u ch u  o- 
gó lnego i h a n d l u ; i dla tego  też  om sami  dz ie rżą  
wy łą c zn i e  w r ę k u  swym ź ródł a  wsze lk i ch  z a r o b ­
ków na  polu hand lu  i p r z em ys ł u ,  om sami  p r z e d ­
s i ęb io r czośc i ą  i r zu tnośc i ą  z p r zed  nosa  wy zysku ­

j ą  nam sk a r b y  z iemi  n a s z e j ,  a  ludność  
naszą  p r zy t ein w szys tk i em zniża ją  do pos ług i  

n iewo ln ików i he lo tów.  Quo usq ue  t a n d e m ?  można-  
by  s ię s p y t a ć , trw ać  będz i e  n i e r oz sąd ek  nasz,  
dopók iż  spokojnie  p r zy p a t ry w ać  s ię b ęd z i e m t e ­
mu  ? dopókiż  og rz ew ać  będz i e m w  za nad rza ch  
ś m i j ę ,  co nas k ą s a ć  p o t e m  b ę d z i e ?  dopókiż  ko -

jp ać  będz i em  grób ojczyźnie  nasze j  w ła sn em i  r ę ­
k o m a ?  Dopókiż  t r w a ć  będz i em y  w pol i tyce  uczu ­
c i o w e j ,  w d e m o n s t r a c y a c h , a r ozum nasz  w s k a ­
zywać  na m i l c z e n i e ,  na  b e z c z yn no ść ?  T e ra z  j e ­
szcze  c z a s ,  skoro w s z y s t k i e  s t a n y  wezmą  
się pod r ę k ę ,  s t awią  n iezawodn ie  opó r  dążeniom 
wrogów’ n a s z y c h ,  z akwi tn i e  p r z e m y s ł  po l sk i ,  a z 
n im podn i e s i e  s ię c a ł a  sp r a w a  na rodo wa  ko rzys t ­
nie.  N o b l e s s e  o b l i g e ;  a z a t em wy przy-  
wódzcy  n a r od u ,  z u rodze n i a  swego  powo łani  
do t ego  zaszczy tu  p r ze w od n i c t w a  na  drodze  życia 
na rodowego ,  da jc i e  p r zyk ł ad  dob ry .  Z rzu ćc i e  p r z e ­
s ądy  s p l e ś n i a ł e ,  i w  imię  rel igi i  C h ry s t u s o w e j ,  a 
m i ło śc i  ojczyzny po de jmi j c i e  s p r a w ę  tę  ważną 
b a r k am i  waszemi .  P os i a d ac i e  d o b r a ,  k t ó r e  k iedyś 
wydzi elone były p r z od kom  wasz ym nie  tylko w 
n a g r o d ę  c z y n ó w  al e t a k ż e  z w a r u n k i e m  
s łużeni a  z n i ch  ojczyźnie  w  p r zysz ło śc i ;  inacze j  
pop e łn i ac i e  f e l o n i ą , t e n  w a r u n e k  eięży na was ,  
p o to m kac h  ich.  Dźwigni jc i e  p r z em ys ł  narodow’y ; 
n iech  u s t aną  t e  po lowania  na żony b og a t e  ze 
s t r ony  s e c u n d o  g e n i t u r y  s z l a c h e c k i e j ,  k tó r a  
nie m og ąc  r aze m ob jąć j e d n e j  w io sk i ,  a dziel ić 
j e j  nie c h c i a ł a ,  kup ić  zaś  innej  nie m o g ł a ,  gdyż 
s c h e d a  by na  to nie s t a r c z y ł a ,  zwyk ła  polować  
pr zez  c iąg  mł odośc i  na pannę  p o s a ż n ą , na w io­
skę .  Otóż t y s i ące  w a sze  ta l arów,  t e  kapi ta l iki  
d rob ne  w łóżc ie  w  p r z e m y s ł ,  w h a n d e l ,  w ku -  
p i ec tw o ,  r z emios ło  wyższe ,  k tó r e  h e rb ó w  waszych  
m o r a l n i e  n ie  spl ami  b y n a j m n i e j , p rzyna jmn ie j  
w obec  ludzi  r o z s ądn ych  i p o c z c i w y c h , a p rzez  
to z a i s t e  u s łu gę  wie lką  zgo tu j ec i e  o jczyźn i e ,  a 
sob ie  m i en i e  po czc iwe  i sumieni e  spokojne .  D r u ­
dzy zaś  z w a s , k tó r ym Pan  Bóg udz ie l i ł  więce j  
t a l en tów ,  n i e cha jby  odda l i  s i ę  z awodom wyższym 
poświęca j ąc  s i ę  p r a w u ,  f i lologi i ,  m ed  cyni e  i na 
t em  polu p r z ys ług u j ą c  s ię ludzkośc i  w og ó l e ,  a 
u na s  w zabo rze  p ru sk im  w zm ac n i a j ąc  żywioł  u- 
rz ędn i czy  po l s k i ,  żywioł  na rodowy .  P r z e d e w s z y s t ­

k i em zaś  obowiązk iem j e s t  ważnym w sp i e r ać  m a-  
te rya ln i e  T o w a r z y s t w o  n a u k o w e j  p o m o c y ,  
ażeby  pr ze to  i niższym s t a n o m ,  n i em a ją cym  w ł a ­
sn ych  środków,  poda ć  spo sobność  wyksz t a ł cen i a  
s ię i s ł użeni a  sp r a wi e  o jczys te j .  Uchy l an i e  s ię od 
tego  o b o w i ą z k u  n a r o d o w e g o , j e s t  ciężką winą,  
w e d łu g  zdania  mego ,  i znak i em samo lubs twa  wie l ­
k i e g o ;  a j e d n a k  n i es t e ty  w iem o jednym p rz y ­
k ładzi e  (oby by ł  wy ją t k i em) ,  k tóry z z a s a d y  
s ię u s u n ą ł ,  ( d l a  c z e g o ?  czyli  dla t e g o ,  że „ T o ­
w arz ys t wo  to wyc ho wu j e  d e m o k r a tó w " ? )

T e r a z  j e s zcz e  j e d e n  rzu t  oka  na  s t an  obecny  
n i b y - m i e s z e z a ń s t w a  na szego.

Chroni  się po p r z e d m i e ś c i a c h ,  powiedz i e l i śmy ;  
doda jemy ,  że i z w ła sne j  c zę s tok roć  winy.  W y ­
p ływ a  to poczęśc i  z ogólnego c h a r a k t e r y  s ł o wi ań ­
sk iego  n i eza r ad neg o ,  po wtó re  upadl i  m ie szczan i e  
z b r a k u  nauki  i w y k s z t a ł c e n i a , a po t r z ec i e  z b r a ­
ku opieki  i n adzo ru  s t anów d rug i ch .  Mia s t a  na sze  
w w ie k a c h  ś r ed n i ch  by ły  bo ga t e ,  m a j ę t n e ,  czego 
ś l ady i dowody mam y  podz i śdz i eń  l iczne ; ale bo 
też  nauk i  kwi t ły ,  a n i e j e den  kuśni e rz  lub g a r n ­
ca rz  umi a ł  i po ł a c in ie ,  czego dow odem są ks i ążki  
c e c h o w e  tu i ówdz ie  pozos t a łe .  Upad ły  m ia s t a  n a ­
sze w sku t ek  wo jen  l i c z n y c h ; Szwedz i  k i l k ak ro ­
tn ie  burzyl i  m ia s t a  i s i o ł a  Wie lkopo l sk i e ;  do re sz ty  
w yc i eń czy ły  j e  wojny w ieku  p r ze s z ł eg o ,  p r ze cho dy  
wo j sk  P ru s k i c h  za s i edmio le tn i e j ,  i Na po l eońsk i ch  
późnie jszych.  Nauk i  i szkoły u pa d ł y  —  pozost ały  
f ab ry k i ;  doda jmy  do t ego ab s t yn en cy ą  od p r z e ­
mys łu  i uśpi eni e  pó łw ieko we  s t anów w y ż s z y c h ,  a 
będz i em miel i  w zbl iżeniu ogó ł  p r zyczyn  s t anu 
tego  n ie szczę snego .  Mamy w p ra w d z i e  pr awie  w 
każdym mi e śc i e ,  a j e s z cze  w ięc e j  w mia s t ec zka ch  
d robnych ,  owych  „obywa te l i  m i e s zcz an "  rolników,  
k tór zy  s i ę  nazywa ją  mie szczanami  o lyle, że m ie  
szkaj ą  w m i e śc i e  lub na p r zed m ieś c i a ch .  J e s t  to 
w ła śc iw ie  k la sa  roln ików po s i a da j ą cy ch  rozmaic i e  
2 0 — 50 a n aw e t  do k i l k u s e t  m ó r g  mie j s cami .

Pos i ada n i e  to rol i  j e s t  pon i ekąd  p rze szkodą  
wie lką  dla p r zemys łu ,  co ł a two  r o z u m i e ć ; syn bo ­
wiem mie szczan i na  t ak i ego ,  choć  się wyuczy  r z e ­
miosł a,  to nie d o s k o n a l e ,  spuszcza  s ię bow iem na 
dochód  z mor g  k i l kunas tu ,  lub k i l kudzi es i ęc iu  —  
w lec i e  p r zeb yw a  w iększą  c zę ś c i ą  w polu.  Ci z aś  , 
k tór zy  po s i ada j ą  w iększy  kompleks  ro l i ,  wca le  
się nie  z a jmu ją  p r ze m ys ł e m  żadnym —  bo gospo ­
d a r ow an ia  —  po w ięk sze j  c zę śc i  pa r t a c k i e go  i 
dy l e t anck i ego  na swy ch  m o r ga c h  k i l k ud z i e s i ę c i u , 
n ie  godzi  s i ę  na zw a ć  p r z e m y s ł e m  rolniczym.  Żyją  
z dnia  na  dz i eń ,  cho ru j ą  na panów i p ó łp a n k ó w —  
s t ron i ą  od r zemie ś ln ików z k tórymi  s ię wd awa ją  
n ie r adz i  , s ł o w e m  j e s t  to k a r y k a t u r a  m a ł a  owego 
t ypu s z l a chc i ca  pol sk i ego s t a r e j  daty.  —  R es z t a  
m i e sz cza n  to r zemie ś ln icy ,  ma ło  nauczen i ,  l edwie  
p i s ać  i c zy tać  umie jący ,  l i che  p ro w a d z ą c e  r z e ­
mios ł a,  l i che  k r a wc y ,  s zewcy ,  i t.  d. — nie  s t a ­
r a j ą  się wyks z t a ł c i ć  doskona l e  w sw e m  r zemioś l e ,  
nie pod różu j ą ,  żyją tylko z dni a  na  dzień,  tworząc  
smu tną  p l agę p ro l e t a rya tu  w m i a s t ec z k a ch  n a ­
szych.

Ażeby p od n i e ść  s t an  t e n  s p o ł e c z e ń s t w a  naszego  
nadgn i ł y ,  po t r ze ba  ś rodków’ m a t e r y a l n y c h ,  ofiary, 
bez  k tór e j  podobno nie  ob ędz i e  się n igdy  i n igdzie ,  
a j e s zcz e  w ięcej  p od po ry  mora lne j .  (Tutaj  z as ług i  
wie lk i e  położyć m og ą  k a p ł a n i , p roboszczowie ) .  
Pouczać  t y ch  l u d z i , db a ć  o s zkoły,  k r ze s ać  t e r ­
minatorów’, wysz uk ać  im maj s t rów’ b i eg łych  i d ą ­
cych  z p o s t ę p e m  p rzemys łu ,  pon i e ść  w tej  m ie r z e  
kosz t a  t e r m i n a c y i ,  z a j ąć  s ię cze ladzią  r z emieś ln i ­
czą ,  p o u c z a ć  j ą  p r a k t yc zn i e  s t osownie  do ich z a ­
w o d u ;  r a ch un k i ,  a ry tme tyka ,  t r ochę  ry s unków,  p i ­
s an i e  o r t ograf i czne  i ćw iczeni a  s t y l u , to w a r u n k i  
na jpo t r zeb n i e j s ze  i n i ezbędne .  A k i edy  cze l adn ik  
„zaczn ie  na  swo je "  pop i e r ać  go,  n a u c za ć  a n i e -  
u s t awać ,  gdyż nauka  dzis ie j szego cza su  to p i en iądz ,  
z a k ł a d a ć  s p ó ł k i  p o ż y c z k o w  e po p i e r ać  r z e ­
mios ł a  i odbyt  —  choćby  p rzysz ło  z r a zu  z ap ł a -



d'ługą- i ciężką pokute przebywa. Jeżeli ufamy dziś 
więcej? że ta  wojna m ordercza  nie zakończy się 
s tanowczem Prusaków zwycięstwem, to nie tylko 
z powodu powodzeń francuskiego o ręż a ,  które 
je szcze osta tecznej nie daję wygranej, ale dlatego 
że w całej F rancy i spostrzegamy dzisiaj więcej 
ducha i życia, więcej wiary szczerej,  której isk ierka 
gas ła  już w śród  powodzeń i tryumfów. Jeśli  się 
cieszymy z powodzeń tych i zwycięstw, to nietylko 
dlatego że one dają rękojmię powstania z upadku 
sympatycznego nam n a ro d u , to nietylko że one 
wynagradzają choć w części tej dziś tak b a r ­
dzo biednej i upokorzonej F ra n c y i ,  tylokro­
tnie doznane k lę sk i ,  ale że wróżą nam one 
powstanie tej dawnej katolickiej Francyi,  s t a r ­
szej córki K ośc io ła ,  stojącej na Jego  straży i 
ku Jego obronie. Takiego powstania F rancyi,  ta ­
kiego radykalnego dzwignienia z upadku, spodzie­
wamy się i p ragn iem y, a skoro ujrzymy że ona 
z moralnego pow stała  upadku, natenczas nadzieja 
nasza w je j  zwycięstwo nad nieprzyjacielem w zm o- 
cni się, i ustali oparta  na tych słowach w chwili 
równie groźnej i s tanowczej z nieba w ypow ie­
dzianych: „In  h o c  s i g n o  v i n c e s  !“

W k ró tc e  zapewne otrzymamy wiadomości o w al­
kach  stoczonych przez armię jen. Chanzy; dotych­
czas wiemy tylko że cofnąwszy się ku Le Mans i 
w tym odwrocie przeprawiwszy nieprzyjacie la o 
nie m ałe  straty, oczekuje tam ważniejszej bitwy 
Armia ks. F ryderyka  Karola zmieniła nagle plan 
swój p ie rw o tn y ; postępow ała ona ku Bourges 
przeciw Bourbakiemu, lacz nagle zw róciła się p rze ­
ciw jen. Chanzy i jak  te legram y donoszą wraz z 
armią W . ks. Meklenburskiego silnie uderza na 
w schodnią i w schodnią-południową stronę LeM ans.

,,L’ Impartial du Nord" z dnia 8. hm. donosi :
Otrzymaliśmy z okolicy Peronne wiadomości, 

k tó re  chociaż nie urzędowe, są niemniej w iary­
godne. Peronne wytrzymuje oblężenie ; przez trzy 
dni z rzędu słyszano nieustanny huk dział w tym 
kierunku. Ale od niejakiego czasu najzupełniejsza 
panuje tam cisza. Jak  nam donoszą, 50 arm at od­
daliło sie od tw ierdzy i s tanęło na polach naprze­
ciw wioski o siedm kilometrów od miasta odległej. 
P rócz tego znaczne siły pruskie cofnęły się ztam- 
tąd  do Amiens. Zdaje się więc iż Peronne nie 
poddało s ię ;  tylko wioska odległa o je d en  kilo­
m etr  od twierdzy zwana Sainte-Radegonde została 
spalona. P rusacy  odstąpili snać od oblężenia i 
cofnęli sią, aby się złączyć zapewne z armią Man 
teuffla. (W e d łu g  wczorajszego te legram u z Amiens 
P eronne  kapitulowało. Przyp. red .)

Raport jen. Robin o bitwie pod Behagnies.
Sześćdziesiąta  druga dywizya walczyła w ciągu 

dwóch dni na płaszczyźnie B e h a g n ie s ; powolny 
marsz i spóźnione powołanie wojsk z rana, sp ra ­
wiły, iż nieznaczne tylko oddz‘ały walczyły dnia 
pierwszego. Drugi batalion Igo  regim entu sam 
je d en  zdobywał wieś Mory i mimo wahania się 
w pierwszej chwili,  odpar ł  nieprzyjaciela. W olti-  
zery z p ierwszej brygady walczyli znakomicie, lecz 
stracili  50 ludzi na płaszczyźnie Favreuil .

Na drugi dzień wojsko chociaż powolnie ze b ra ­
ne, w porządku je d n ak  weszło na wyżyny i wszy 
stko obiecywało stanowcze powodzenie, lecz 2ga

brygada cofnęła się przed ogniem dział n ieprzy­
jacie lsk ich .  P ierw sza  brygada a zw łaszcza wolty- 
zery nie opuszczali s tanowiska. Z batery i odzna­
czyły się najbardziej ba terye  Niższej Sekw any i 
F in is te re .

Nieszczęściem, nowe reg im enta  nadto okazały 
się słabe ; odwrót zamieniony był w ucieczkę przez 
niektórych tchórzów, którzy spraw ili  zamieszanie 
niesłychane i pociągnęli za sobą najodważniejszych. 
Sprawiedliwość zostanie wymierzoną i nie pozwo­
lę aby kilku małodusznych hańbiło wszystkich mo­
bilów Północy. Naczelnicy korpusów mają mi p rze ­
słać  natychmiast listę oficerów, którzy uciekali,  a 
ja  żądać będę ich bezwłocznej odprawy, ci co 
broń opuścili staną przed sądem wojennym a lista 
ich odesłaną będzie do głównej kwatery. Około 
godziny trzecie j potrafiłem zgromadzić część 3go 
batalionu, cały  czwarty i szósty, i z pierwszym 
regimentem, z bateryą F in is te re  i woltyzerami mo­
głem zająć stanowisko w Beugnatre odebrawszy je  
nieprzyjacielowi, którego śc igałem  silnym działo­
wym ogniem. Zasługa w dniu tym należy się więc 
regimentowi z Lille i ochotniczym woltyzeroin 1. 
brygady.

Nie mogę też nie wymienić nazwiska odważnego 
wolontaryusza Jules F ar ineau ,  który dnia 2. s tycz­
nia na czele 2go batalionu !go reg im entu  przy 
puszczając szturm do wsi Mory, ciężko został 
raniony

4go stycznia J e n e ra ł  dowodzący drugą dywizyą 
23. korpusu armii C. R o b i n .

„Echo du N o rd “ pisze co nas tęp u je :  
Otrzymaliśmy donies ien ie ,  iż naoczny świadek 

bitwy pod Bapaume, nie ukrywający w cale swoich 
sympatyi dla Prusaków, opowiada z ubolewaniem 
o n a j  z u p e ł n i  e j  s z  e m  p o b i c i u  armii p ruskiej 
pod Bapaume. Z jego opowiadań możemy ocenić 
doniosłość Zwycięztwa je n e ra ła  F a id l ie rb e ,  przez 
które en nasz znakomity ziomek zdobył sobie 
nowe prawa do wdzięczności Francyi. W yw alczył 
on sobie zaszczytne m iejsce w rzędzie małej licz­
by jenerałów , którzy byli nam pociechą w s t r a ­
sznych klęskach , jak ie  w tej wojnie ponieśliśmy.

Tenże sam świadek bitwy pod Bapaume ubo­
lewa nad zniechęceniem  wyższych oficerów armii 
p ru s k ie j , i nad t e r n , iż liczba posiłków ja k ie  je  
szcze Niemcy dostarczyć m o g a , wynosi zaledwie 
90,000 ludzi.

O wypadkach pod Paryżem i skutkach bom bar 
dowania z nader  n iedosta tecznych raportów  p ru ­
skiej  kw atery  g łówne j  nie można m ieć  dobrego 
wyobrażenia. Forty, które wstrzymały og ień ,  na 
zajutrz jeszcze go silniej utrzymują. Niemcy zaś 
ostrzeliwają i nadal forty, które się zdają być po­
konane. Jedynym skutkiem ostrzeliwiwaniu fortów 
paryskich, je s t  wzięcie Mont-Avron i spalenie ko­
szar fortu Montrouge. Trudno się zgodzić na op­
tymistyczny sąd o rezultatach prusk ich  osiągnię­
tych przez ostrzeliwanie, jakkolwiek przyznać n a ­
leży, że dotychczasowe rezultaty wyższość dział i 
artyleryi pruskiej stwierdzają. Te same 12 i 14-fun- 
towe działa, obsługiw ane przez tych samych pruskich  
artylerzystów potrzebywały cały m iesiąc na zdo­
bycie szańców Diippelskieh. Szańce Diippelskie 
nie były ani w jednej części tak silnemi waro-

cić drożej Polakowi aniżeli żydowi lub Niemcowi 
choćby t rzew iczek  Polaka nie tak  zgrabnie przy­
legał  do n ó ż k i , jak  robota b e r l i ń s k a , lub w ro ­
cławska, choćby fason k raw ca  poznańskiego lub 
powiatowego nie był najświeższej formy paryskiej 
lub drezdeńskie j —  otóż to sposoby n ie trudne ani 
zbyt d a l e k ie , ażeby podnieść u nas przemysł. 
Troszkę dobrej woli,  mniej up rzedzen ia ,  troszkę 
pracy, troszkę zaparcia się w ła s n e g o , a wiele 
m i ł o ś c i  c h r z e ś c i a ń s k i e j ,  s z c z e r e j  r z e ­
t e l n e j ,  n i e o b ł u d n e j ,  k tóraby chroniła  od 
samolubnego wyzyskiwania stosunków wzajemnych, 
a która je s t  podstawą wszelkiej łączności m oral­
nej społeczeństw  narodowych mocną niewzru 
szoną.

Stan  duchowny.

Jak to? czyli godzi się dyskutować publicznie o 
stanie duchownym ? czyli wolno pokazywać rany, 
narośle i pasożyty wszelkie okrywające znam ieni­
tą tę  część spo łeczeństwa naszego ? Na to odpo • 
wiadamy: J e s t  zakres śc isłemi oznaczony g ran ic a ­
m i,  w śród  których działając i poruszając się k a ­
płan uchyla się z pod sądu i krytyki wszelkiej — 
je s t  to działanie jego na jdosto jn ie jsze ,  c h a rak te ­
rystyczne —  je s t  to urząd (oczywista iż mówię 
tu [ze s tanowiska zasad kato lick ich ,  jak ie  wy­
znaje pismo w asze)  je s t  to urząd apostolski w zna­
czeniu ścisłem, spraw ow anie  sakramentów św ię ­
tych, je s t to  praca w obręb te  murów kościelnych. 
Tam nie sięga żadna krytyka, a przynajmniej s ię ­
gać  nie powinno dziennikarstwo publiczne ani wy­
ciągać na ja w  złego — sposobem i wzorem Cha­
ma. Ksiądz atoli j e s t  także osohą postawioną na 
świeczniku „światłem  ś w i a t a k a p ł a n  j e s t  oby­
watelem kraju  i to zajmującym w społeczeństwie 
stopień n ie p o ś le d n i ; o tyle więc podpada sądowi 
publicznemu. Już z tego, co powiedziałem, wynika 
co do zapatrywania się na urząd i s tan  duchowny.

wniami jak  forty paryskie , i nie były uzbrojone 
w ciężkie działa i armaty m a ry n a rs k ie ,  lecz 
w zwykłe armaty, k tórych strzały  sięgały za le­
dwie w trzecie j części tak daleko ja k  strzały 
dział prusk ich .  Sami artylerzyści duńscy tylko 
te mieli wyższość od francuskich  , że są zimni i 
wytrwali podczas) gdy F rancuz  arty lerzysta  go­
rący, p rędk i i nie tak  wytrwały.

—  Do „Tim es" te leg ra fu ją :  Baterye i forty 8 
t. m. zupełnie milczały ; okopy pod N otredam e de 
Clamart (na  północno-wschodniej s tronie od Cla- 
m a rt )  obsadzone przez Niemców.

—  „Independance"  ogłasza nas tępu jące  wiado­
mości z dn. 3 b. m . : Aley w Champ E lysćes wy­
cięte  na opał. Ten  sam los spotkał ogród w T ui-  
leryach. P rzydana rad a  w ojenna jenerałow i T ro ­
chu sk łada  się z 4 jenera łów  i z 4 pułkowników, 
i ma być na żądanie guberna to ra  tylko doradczą. 
Doniesienia te  kończą się s ło w a m i : „Paryż nie 
przeniesie  na  sobie hańby kapitulacyi prędzej niin 
wszystkie źródła pomocy nie będą w yczerpane."

—  Ze spraw ozdania  w ofieyalnym „Meklembur- 
ger  A n ze iger” d otyczącego  17 dywizyi (Meklern- 
burczycy i Hanzeaci) sto jącej pod rozkazami W ie l­
kiego k s ię c ia ,  wyjmujemy:

16 grudnia 17 dywizyę zastąpiła  dywizya 22. 
P ierw sza poszła do Oucques na kwatery . W  sku­
tek c iąg łych  m ęczących  marszów dywizya „zale­
dwie była zdolną do bitwy". Osobliwie obuwie 
bardzo było popsute. W ie lu  ludzi i podoficerów 
szło „boso" ,  inni mieli „obuwie d rew niane" lub 
„pozawijane nog i“.

  Do „Kreuzzeitung" pisze korespondent z Me-

zieres dn. 2 b. m . :
„O kropne skutki 26godzinnego bom bardow ania ;  

ca łe  ulice zasypane rumowiskiem i zamienione w 
kupę gruzów a pozostałym budynkom grozi zapa­
dnięcie . Pobyt w tein miejscu  pogorzeliska i n ę ­
dzy tem smutniejsze na mnie zrob ił  wrażenie, gdy 
widzieć tylko można było pojedyńczych oficerów 
prowadzących  nasze wojska. Ale i na ru inach 
mieszkań żyje je szcze duma francuska. Kilku ro ­
botników, którzy byli zapewne pomocą w ustaw ia­
niu b a r y k a d ,  odpowiedziało na wezwanie aby po­
mogli uprzą tnąć  kam ienne barykady, k ró tk ie in : 
Nous ne voulons pasł  F ra n cu sc y  jeńcy  są to żwa­
w i,  dobrze  wyglądający młodzieńcy."

P arysk i  „Journal Officiel“ podaje nas tępującą  

n o t e :
Paryż 28  grudnia.

Zaczę te  wczoraj bom bardow anie ,  trw a dziś d a ­
le). N ie p r z y j a c ie l  z w r ó c i ł  ku nam o g ie ń  ze  s w y c h  

batery j  ciężkich dział i tysiącami strzałów 24 fun- 
tów ek obsypywał forty Rośny, Noisy, Nogent 
wyżynę Avron. Garnizony po fortach w istocie b a r ­
dzo mało ucierpiały. P od ług  zwyczaju otrzymało 
wojsko n iepełn iące  służby rozkazy udać się do 
bezpiecznych  koszar. Pomimo masy bomb rzu c a ­
nych przez nieprzyjacie la  liczymy tylko jednego  
zabitego, 10 rannych i kilka kontuzyj.

Nie tak i s tosunek na wyżynie Avron. Tu zupe ł­
nie o tw ar te  stanowisko , nie ma żadnego na tu ra l­
nego schronien ia  dla naszych żołnierzy. Przez cały 
dzień pada ły  bomby ośmiu bateryj na wyżynę Avron 
K om endant dodawał odwagi żołnierzom i wydawał

dnośc i ,  któraby nie pałała  żądzą oporu i w ytrwa­
nia. Młodzi i starzy, bogaci i ubodzy, kobiety 
niemniej ja k  mężczyźni są przygotowani stawić 
opór do upadłego. Mówiąc następnie o zapasach, 
oświadczył mi p. Ducrot,  iż wina je s t  zawsze pod 
dostatkiem w Paryżu. W praw dzie  zwykłe wino 
sta je  się coraz rzadszem , ale lepsze gatunki są 
w znacznej liczbie, w'wyższej je d n ak  cenie z powodu 
ubytku poślednich. W  ogóle zapas wina w ysta r­
czyć może na cztery albo i pięć miesięcy.

A co do zapasów ch leba? spytałem. Co do tego, 
odrzekł mi p. Ducrot,  wszystka mąka jeszcze przed 
dwoma tygodniami wyczerpaną zos ta ła ;  lecz psze­
nicy je s t  za to pod dosta tk iem ; młyny, n iektóre 
dawnej formy, inne według nowych urządzone po­
mysłów, są w ruchu ciągle i wkrótce zapas mąki 
powiększy się znacznie Ogólnie tw ierdzą, iż chleba 
na kilka miesięcy wystarczy. —  Prócz mięsa koń­
skiego, mówił dalej p. Ducrot nie mamy już zu­
pełnie świeżego m ię s a ;  lecz ja k  wiadomo pozby­
liśmy się ws re tu  do n iektórych stworzeń jak  szczu­
ry i psy, a pomimo tego niedosta tku i prywacyi 
nie usłyszysz słowa szemrania w całej ludności.  
W szyscy są zrezygnowani, a co więcej,  znaczna 
część ludności je s t  zadowolona z wypadków.

Na Elizejskich polach przechadzają się równie 
licznie jak  w przódy ; fiakry i omnibusy poczynają 
krążyć a jakakolw iek być może nędza w n iek tó ­
rych domach, nie widać je j  na zewnątrz. —  Co 
do wojska, utworzono świeżo trzydzieści siedm no­
wych batalionów gwardyi narodowej. Żołnierze ci 
pełni są męztwa i poczucia obowiązku swego, go­
towi są oni z poświęceniem życia bić się za oj­
czyznę. Zapał ten ogarną ł  nawet kobiety, które 
zaledwie wstrzymać można by nie towarzyszyły 
swym mężom do regimentów. —  Czterdzieści b a ­
lonów wypuszczono z Paryża i już m ała  bardzo 
pozostała ich liczba. P. Nadar i kilku z jego  kole­
gów przedsięwzięli udzielać lekcyi powietrznej że­
glugi marynarzom, którzy się podejmują odbywać 
podróże balonem.

Flota francuska na Bałtyku i morzu Północnem.
„Moniteur Universel,“ urzędowy organ wydziału 

rządu w T o u rs ,  ogłasza poczet artykułów o fran­
cuskiej flocie na morzu Północnem i na Bałtyku, 
napisanych przez Rene de P ont-Ses t ,  które w s t r e ­
szczeniu brzmią jak  n a s tę p u je :

„W ojna  już była od kilku dni wypowiedziana, 
gdy jeszcze nie wiedziano, który z wyższych ofi­
cerów m arynarki ma objąć dowództwo nad tą 
ważną wyprawą, przeznaczoną na Bałtyk. Utrzymy­
wano, że adm irał Rignault de Genouilly, m inister 
marynarki ,  o s o b i ś c i e  życzył s ob i e  objąć dowództwo 
i spieszono się rzeczywiście ze zbrojeniem fregaty 
„POcean" w C h e rb o u rg u , przeznaczonej na okręt 
admiralski. Kilka dni upłynęło w tej niepewności ; 
dnia 22. lipca dopiero dowiedział się w ice -ad m i-  
rał,  hr. Bouet-Villaumez, nagle, że cesarz przezna­
czył go na dowódzcę eskadry  na Bałtyku. Mini­
s te r  marynarki zrzekł się tej ekspedycyi,  gdy mu 
nałożono jako konieczny warunek w razie wypły­
nięcia złożenie teki m inis te rs tw a marynarki.  Z a­
wiadomił on wice -  adm irała  Bouet-Villauinez, że 
flota, stawiona pod jego rozkazy składać się będzie 
z 14 f regat  pan c ern y ch ,  znacznej liczby avizo i 
innych s tatków przydatnych do ekspedycyi.  Inna 
flota pod dowództwem w ice -adm ira ła  La Ronciere

że idąc za większością narodu i tradycyą histo­
ryczną uważam w kapłanie nietylko urzędnika ko 
ścioła katolickiego lecz zarazem obywała kraju ze 
wszelkiemi prawam i i przywilejami i obowiązkami.

Do takiego zapatryw ania się daje nam prawo, 
rozum prosty owczarski , tego uczą nas dzieje 
tem  wreszc ie  przekonują nas praktyki obecne w 
całyin kościele ka to l ick im , a przedewszystkiem 
biskupi francuscy i niemieccy, którzy to ostatni 
nietylko nie zabrania ją kapłanom podwładnym wy­
stępować czynnie i publicznie po za kościołem 
tam w szędzie ,  gdzie chodzi o dobro kościelne i 
dobro s p o łe c z n e , ale nawet okólnikami ich do 
lego nakłaniają , z a c h ę c a ją , pobudzają np. z oka- 
zyi osta tnich wyborów do sejmu pruskiego. Kto 
w ob ec . teg o  wszystkiego up iera  się przy zdaniu 
p rzeciw nem , świadczy tem samem przeciw  w ła ­
snemu rozumowi, albo też pełen  j e s t  pysznej za­
rozumiałości. — W  dawnej Polsce mógł był się 
powstrzymać więcej od polityki stan duchowny, 
gdyż były inne stany, senatorowie świeccy, ry ­
cerze  i król, którzy mieli powierzoną sobie pieczę 
dobra publicznego. W  s tosunkach dzisiejszych, 
w pośród częściowego zw ątp ien ia ,  złej w oli,  i 
abstynencyi s tanu sz lacheck iego , troska  ta  spada 
na barki kapłana  —  i któż z p raw ow iernych  k a ­
tolików weźmie mu za z ł e ,  gdy bronić będzie in 
te resu  polskiego naprzeciw  zamysłom w rog im , i 
nas zw łaszcza ,  gdzie in te res  narodowy łączy się 
z in teresem kośc io ła?  Albo czyli narodowość nie 
je s t  darem przyrodzonym , danym ludziom przez 
Boga ? Czyli mamy się zrzec narodow ości naszej 
i zniemczyć s ię ,  lub przynajmniej s tać się is to ­
tami rodzaju mieszanego „P rusakam i polskiego 
języka ,"  kosmopolitami ?

(C. d. n.)

p o trzebne  rozkazy.
Używanie nowych i bardzo dzielnych środków jle  Noury, sk łada jąca  się z wielkich parowców 

przez n iep rzy jac ie la ,  zmusi nas niezawodnie do^transportowych, szalup kanonierskich i p ływ ają-  
zmiauy systemu naszej obrony, W e d łu g  w szelkie- cych bateryj,  miała w krótkim czasie po tej p ie r-  
go praw dopodob ieństw a początek  bom bardow ania, wszej flocie wypłynąć z 30.000 żołnierza p rzezna- 
j e s t  ow e ju ż  częs tokroć zapowiadane bom bardowa- czonego do wylądowania pod je n e ra łe m  Bourbaki. 
nie za pom ocą s ławnych dział systemu Kruppa jNazajutrz po swem zamianowaniu udał się w ice-  
L e c z je s  twszystko przewidziane od samego początku(adm irał Bouet-Villaumez do Cherbourga i zatknął 
oblężenia, naw et wszelkie osta teczności do j a k ic h 'b a n d e r ę  adm iralską na „Surveil lance,"  fregacie 
się uciec  może nieprzyjaciel,  gdy by p rzed łużenie  pancernej ,  którą pomimo wielkiej czynności,  roz-
blokady mogło  mu się wydać wątpliwem

Pomimo dotkliwych s tra t ,  wytrzymało wojsko
winiętej ze strony w ice-adm ira ła  Rozę, p refekta 
nadmorskiego, ledwo zas ta ł  na miejscu. W  a rse -

z początku nieco zdziwione, ze sta łośc ią  ten gw ał-  nale w C herbourg  b rak  był całkowity przyborów, 
towny i d la  nich nieznanego rodzaju atak.

— P ru s a c y  rozpoczęli oblężenie Longwy z 80 
działami. Givet będzie także oblęgane.

w- Belgia u s taw ia  na gran icy  nowy kordon woj­

skowy.

N astępująca  korespondeneya  z Bordeaux z dnia 
31. z. m. zam ieszczona w „Daily T e leg rap h " ,  mo­
że dać wyobrażenie o przesadzie  podań w ersa l­
skiego korespondenta  „T im es’a “ co do braku ży­
wności i upadku ducha w oblężonym Paryżu.

„Jes tem  szczęśliwy, pisze pomieniony korespon­
dent z B o r d e a u x , iż mogę wam przesłać  wiado­
mości o stanie rzeczy w P a r y ż u , ze źródła po­
ważnego i autentycznego. W  stolicy naszej obfi­
tu jącej w tylu znakomitych lu d z i , nie ma może 
lepiej znanej osobistości ja k  p. Ducrot. W iadomo, 
iż on zajmował posadę p refek ta  policyi w 1848 
r., a obecnie je s t  p rezydentem  Tow arzystw a „des 
P e t i te s -V o i tu re s“. J e s t  to człowiek, który na rze ­
czy patrzy  sumiennie, i k tórego tw ierdzenia  przy­
ją ć  można bez t r w o g i , jako prawdziwy i wierny 
obraz istotnego stanu rzeczy*

—  P. D ucro t przybył do Bordeaux dziś rano ;  
opuścił Paryż d. 29. grudnia. Gdy mu powiedzia­
łem  jak ie  wiadomości dochodzą nas o stolicy,

ponieważ od kilku lat a rse n a ł  ten  przez mini­
s trów m arynark i bardzo zaniedbany i na korzyść 
portów wojennych Brest i Toulon wyprzątniony 
zos ta ł ,  ponieważ je d en  z nich był m ie jscem  uro ­
dzenia a drugi umiłowanym portem. Nie tylko, że 
przedmioty potrzebne do uzbrojenia i żywność nie 
były nagromadzone w potrzebnej ilości, lecz i 
liczba odpowiednia majtków nie staw iła  się, ponie­
waż wojnę wypowiedziano w chwili,  gdy m ajtko­
wie c i ,  którzy każdej chwili winni byli się s ta ­
wić na pow ołan ie ,  prawie wszyscy znajdowali się 
na połowie ryb na mieliźnie N ew -Foundland  i na 
wybrzeżach Szkocyi. Admirałowi Rigault znane 
były zresztą wszelkie przeszkody, bo pomiędzy 
wszystkimi ministrami on jeden  miał tę odwagę, 
oświadczyć na p lenarnej radzie m in is te rs tw a ,  że 
nie je s t  przygotowany. Tę przynajmniej t rzeba  mu 
oddać sprawiedliwość. Tymczasem, pomimo wszyst­
kiego, p rzyspieszał w ice -adm ira ł  Bouet swe przy­
gotowania do w ypłynięcia ,  chociaż już nie było 
mowy o cz te rnastu  f regatach  pancernych  i wiel­
kiej liczbie avizo, z k tórych eskadra  miała się 
sk ładać.  Owe krótkie chwile od zamianowania j e ­
go starczyły na to, aby zmienić znpełnie d y sp o -  
zveye przedłożonej władzy. Minister m arynark i nie 
chc ia ł może flocie, dowodzonej przez kogo innego 
a nie przez siebie , nadać większego znaczenia jakodrzekł mi, iż one były po większej części p raw ­

dziwe. Rzeczyw iśc ie ,  bow iem , nie ma klasy lu- miało mieć początkow o; a m oże też przekonana



się, dopie ro  -berpośrednio po tein zamianowaniu, że 
arsenały  nie mogą tego d o s ta rc zy ć , co p rzy­
rzeczone. A być może te ż ,  że wobec narzucania 
ks. Napoleona na dowódzcę wojsk do wylądowania, 
p rzeznaczonych pod jenera łem  Bourbalcim, a n ie­
podobieństw a, aby mu można te  wojska pow ie­
rzyć, wołano całk iem  zrzec się tej ważnej i konie­
cznej części ekspedyeyi na Bałtyk. W  końcu i to 
być m oże prawdą, że owa sławna armia, do wylą­
dowania przeznaczona urzędownie, miała się sk ła ­
dać tylko z 10.-000 piechoty m arynarskiej.  Zda­
niem roojetn wszystkie te  wątpliwości t rzeba  po­
twierdzająco rozstrzygnąć ; wypadki wykazały to w 
sposćb na nieszczęście zbyt jasny. Tymczasem wi- 
oe-admirał Bouet Yillaumcz uwierzyć w opóźnienie 
tylko w armowaniu i postanowił, k ie rując się swą 
żądzą do czynów, opuścił Cherbourg  z eskadrą ,  
chociaż zmniejszoną tylko na 7 fregat pancernych  
i jedyny avizo. To je s t  rzeczą pewną, że mu 
przyrzeczono, iż flota jego niebawem powiększoną 
zostanie o 6 jeszcze fregat pan c ern y ch ,  S avizo, 
monitor „Rochambau" i okręt „T aureau ."  Instruk- 
cye ministra wspominały zawsze o olbrzymiej flocie 
północnej, jakby  była zupełnie przygotowaną do 
podjęcia zaczepnej walki. Tak też p isa ł pod dniem 
23. lipca do kom endanta  tej f lo ty :

jiUda się pan naprzód na S und ;  tam w ypra­
wi pan „The tis"  do K openhag i,  potem nocą po­
wróci pan do . la h d e , aby tamże zablokować p ru ­
ską eskadrę .  W  tym czasie przysłana panu będzie 
resz ta  okrętów. Pozostawisz pan kontradm ira ła  
Dieiłdonne z jedną  dywizyą przed Jahde ,  a z drugą 
udasz się na Bałtyk."

T e  sam e instrukcye zawierały  jeszcze kilka 
szczegółów, po części nie prawdziwych, o pruskiej 
flocie pod księciem  A d a lb e r tem , a kończyły się 
wyraźnym rozkazem, aby żadnego miasta  otwarte 
go nie zaczepiać. W szystko tam zdawało się p rz e ­
widziane, nawet niemożność, na którą flota napot­
ka znalezienia marynarzy, obeznanych na morzu 
Północnem. Kapitan okrętowy pan Champeau, wy­
słany został do Da i i , a dzięki jego s taraniom i 
jego zręczności udało się duńskich rotmanów na­
kłonić do dania pomocy naszej e sk ad rze ;  s traże 
nadbrzeżne w Jfftlandyi otrzymały instrukcye, k tó ­
r e  im pozwalały korespondow ać z nami za pom o­
cą ta jem nych sygnałów, a cieśnina Kioje na po­
łudniu  Kopenhagi, na wschód wyspy Seelandyi, 
przeznaczona była na m iejsce prowiantowania. 
P rócz tego adm irał odebra ł  jako  fundusz na n ie­
przewidziane wypadki 200 000 franków. W  końcu 
wezwano w tej p ierwszej instrukcyi v ice -adm ira ła  
Bouet - W i l la u m e z , aby śledził kroki Moskwy pod 
Kronsztadtem. Minister dodał w drugiej depeszy: 
„ W  przewidywaniu zawikłań z Moskwą otrzymała 
eskadra  na inorzu Śródziemnem rozkaz zbliżenia 
s i ę  do Brestu, aby w ten sposób pozostać w rów ­
nej odległości od cieśniny G ibraltaru i morza Pó ł­
nocnego." Okazuje się z instrukcyi ministeryalnych, 
że pierwszym punktem operacyjnym adm irała  Bo­
uet miało być Jahde. Naczelnie dowodzący miał 
nadz ie ję ,  że zaskoczy adm irała  księcia Adalberta 
na o twartem morzu i zmusi do walki. W  tern 
przekonaniu ułożył bezpośrednio przed wypłynię­
ciem z Cherbourga plan zaczepki, którego udzielił 
każdemu z swych komendantów. W ic e - a d m ir a ł

„Y aterland" daje z powodu tego doniesienia ze 
swej strony nas tępu jące  nwagi: F ak t ten  nie ma 
obecnie żadnego prawnego znaczenia Bo n a j ­
przód rząd włoski wie doskonale, że lir. Beust 
nie chce w żadnym razie krępować swobody jego  
dz ia łan ia ;  a p o w tó r e , je s t  to wprawdzie pożąda- 
n e m ,  ale w żadnym razie n ie je s t  rzeczą najw a­
żn iejszą ,  by Stolicy Apostolskiej powrócono pałac 
Kwirynalski,  i położono koniec m orders tw om , r a ­
bunkom i innym sk an d a lo m , które kalają ulice i 
p lace Rzymu. P rzedewszystkiem  o to chodzi, aby 
Ojciec św. odzyskał posiadanie swej prawowitej 
świeckiej władzy a z nią wolności i niezawisłości.

Nota hr. Beusta j e s t  jednak  d o w o d em , że ruch 
katolicki zaczyna na nim robić wrażenie i spo 
dziewać się należy, że katolicy w Austryi i po za 
Austryą poznają ztąd potrzebę dalszych usiłowań 
w celu zabezpieczenia wolności i praw Ojcu św

—  §. 41. instrukcyi do wykonania ustawy 
wojskowej oznacza w a r u n k i , pod któremi uwol­
nieni być mogą od obowiązku s tawienia się na 
m iejsce poboru kandydaci stanu duchownego a 
względnie uczniowie seminaryów rz. kat. kościoła 
gr. kat. i gr. wschodniego obrządku. P a ra g ra f  
ten stanowi, że do tej kategoryi należą uczniowie 
seminaryów, którzy, a) przez przełożonego dye- 
cezyi przyjęci zostali do sem inaryum , b)  do z a ­
konu przez kościół u zn a n e g o , jeźli w obu w y­
padkach uczą się te o lo g i i , albo c) uczęszczają na 
wykłady teologii w publicznym zakładzie nauko­
wym jako ezterniści.

Dwa pierwsze postanowienia zostały te raz  tak 
zm ien ione : a )  uwolnieni są uczniowie przyjęci 
przez przełożonego dyecezyi do seminaryum 
uczący się teologii i b )  przyjęci do zakonu przez 
kościół uznanego , którzy się już teologii uczą al­
bo w tym ro k u ,  w którym powołani zostają d 
w ojska ,  rozpoczynają teologiczne studya lub dalej 
na nie uczęszczać mają

— Posiedzenie delegacyi Rady państwa z 10 
stycznia. Na porządku dziennym był dalszy ciąg 
jenera lne j  dyskusyi o budżecie wojennym. N aj­
przód zabrali głos Rechbauer i Grocholski. P ierw ­
szy pow iedz ia ł ,  że armia powinna być zdolna do 
boju (schlagfahig) a nie gotowa do boju (sehlag- 
fertig); tylko wykreśleniom lat poprzednich mamy 
do zaw dzięczenia ,  że Austrya zachowuje się obe­
cnie n e u t ra ln ie , gdyż armia je j  nie przygotowana 
do boju. Gablenz mówił przeciw wnioskom wy 
d z i a łu , i zapowiedział rezolucyę co do ustawo 
dawczych p r z e d ło ż e ń , dotyczących konskrypcyi 
k o n i , cywilnego pomieszczenia podoficerów itp 
G iskra mówił przeciw  wystawnemu ekwipowaniu 
wojska i wskazał na F rancyę ,  która jako pierwsze 
państwo militarne u leg ła ,  a obecnie tyle w ale­
czność okazuje. Ustanowienie budżetu pokojowego 
nie wchodzi -w zakres  praw  najwyższego wodza. 
G schnitzer  zapowiedział rewizyę ustawy wojsko­
wej przez Radę państwa. Figuly i Schaup oma­
wiali finansową i polityczną sytuacyę. Ostatni po ­
łożył nacisk na smutny stan wewnętrzny. G reu ter  
zauważył,  że we Francyi zwycięża religijne i na­
rodowe uczucie ;  mówił i o tyrolskiej obronie 
k ra jow e j,  która nie is tnieje jako obowiązek, ale 
jako  prawo. Po sankcyi nie istnieje dla Tyrolu 
§. 4. — R echbauer  odpow iada ,  że sankeya nie

burski,  co się samo przez się rozumie, na seryo 
z dobrą wolą zachowywać ją  będzie.
Rząd królewski dotrzymał w iernie tego przy­

rzeczenia i względy swoje posunął tak daleko, że 
poddał się wszelkim niewygodom w transpo rtow a­
niu rannych spowodowanym pro testem  rządu fran-  

uskiego przeciw  transportowaniu  ich przez te ry -  
toryum luksemburskie , czegoby względy ludzkości 
wymagały.

Na żywe ubolewanie rządu król. pruskiego j e ­
dnak ani z francuskiej,  ani z luksemburskiej s tro -  
ny przypuszczeniom nie odpowiedziano.

Pomijam mnóstwo wypadków, w których n ie ­
przyjazne usposobienie części ludności posunęło 
się aż do czynnej zniewagi n :einieckich urzędn i­
ków, gdyż nie chcę rządu w. ks. robić odpowie 
dzialnym za przekroczenia pojedyńczycli osób, k tó ­
re jednak  zasługiwałyby na silniejszą rep resyę ,  
niz je j ,  o ile się zdaje, doznały.

Jaskrawym  przykładem naruszenia neutralności,  
było prowiantowanie twierdzy Thionville, dopóki 
była w ręku francuskim  przez nocne pociągi k o ­
le jow e.—  Rząd w. ks. wyraził swoje ubolewanie z 
powodu tego, lecz nie mógł uznać faktu ; s tw ie r ­
dzono jednak  niewątpliwie, że w ysełanie w spo- 
innionych pociągów do Thionville nie mogło się 
dziać bez współwiny w. ks. urzędników kolejo­
wych i policyjnych. Rząd król. p ruski już przy 
tej sposobności wystosował zażalenie do rządu w. 
ks. i zwrócił jego uwagę na skutki, jak ie  koniecz­
nie z takiego postępow ania wyniknąć muszą.

Ostrzeżenia nieste ty  nie uwzględniono. P rz e c iw ­
nie, w nowszym czasie naruszenie neutralnośei 
przybrało rozmiary, których rząd królewski dłużej 
przeoczać nie mógł.

Po poddaniu się Metzu f rancuscy żołnierze i o

jeszcze nie je s t  przekonany o spółwinie hr. Beu­
sta z czerwonej k s ięg i ,  temu polecam przeczyta­
nie zielonej księgi p. Yisconti-Yenosty: Już nic
raz zw racałem  uwagę „V aterlandu" na artykuły 
ofieyalne dzienników włoskich, w których się rząd 
włoski chlubi porozumieniem z rządem  aus tryac-  
kim tak  przed jak  i po zaborze Rzymu. Można 
było sądzić wówczas, iż dzienniki po prostu  
k ł a m ią , ale te raz  przed oczami leżące depesze 
dowodzą prawdziwości tych podań. Czytanie d e ­
pesz zielonej księgi bardzo przykre robi w ra ż e ­
nie ; widać z n i c h , że wszyscy dyplomaci euro-  
ropejscy, nie wyjąwszy katolickich ministrów Ba- 
waryi i Belgii ,  zatracili poczucie praw a i s p r a ­
wiedliwości. Każdy zapomniał o siódtnem przy­
kazaniu: „Nie kradnij".

Po największej części sądzili o n i , że W łochy  
muszą dokonać zaboru ,  a kilku z nich życzyło 
rządowi włoskiemu .dobrego powodzenia w tej 
sprawie. Tylko je d n a  rzecz była kilku rządom nie 
na rękę  (Austryi, Bawaryi, P rusom i Anglii): u -  
sposobienie katolickiej ludności tych państw , i 
dlatego wyprosili s o b i e , aby postępywać z pe-  
wnem umiarkowaniem a wolności i niezawisłości 
Papieża nie naruszać. Tak jakby zrabowanie P a ­
pieża nie niszczyło równocześnie jego wolności i 
n iezawisłości ! Katolicy wszystkich państw po- 
winniby o tein pamiętać. O tyle tylko głos ich 
waży u rządów, o ile sami sobie znaczenie wy­
robią. Nie wolno im spoczyw ać ,  ale chwycić się 
wszelkich praw nych środków i wciąż pukać do 
gabinetów —  p e r  preces opportuncis et im portunas  
—  dopóki nie będą w ysłuchani,  Austrya je s t  p a ń ­
stw em kato lick icm , i znosi to ,  że je j  losy spo­
czywają w ręku akatolika , zagorzałego nieprzy­
jac ie la  k o ś c io ła ! Zauważyć mi jeszcze wypada,

ficerowie przechodzili m asam i przez w. ks ię s tw o 'że  co do rzymskiej polityki rządów, wrszystkie
do Francyi,  obchodząc s traże niemieckie. są bardziej usprawiedliwione niż Austrya. Od ma-

W  samym Luksem burgu urządził  sobie rez y d u - . ły ch  pańs tw  B aw ary i,  Belgii ,  Portugalii nie mo- 
jący  tam wice-konsul francuski formalne biuro żna wiele żądać. P ro tes tanck ie  państwa nie mają

Bouet-W illaumez wiedział, że książę Adalbert miał, ' , ^  % obrony pai',s twowej, która na
pod swemi rozkazami trzy fregaty pancerne . je -  wszystkicb jednak ie  obowiązki wkłada, i dlatego nie
den monitor i że sam w siadł na okręt „Kónig 
W ilhelm " przewyższający co do szybkości i siły 
dział wszystkie nasze okręty, przeciw którego flan­
kom większa część  dział naszych byłaby bezsku­
teczna. „Kónig W ilhelm" zbudowany je s t  w Anglii, 
uzbrojony wyłącznie 24 funtowemi działami i j e -  
dyny „R ocham beau" mógłby z nim podjąć walkę. 
Ale 23. lipca „Rochambeau," który już F rancyę  
kosztował z 12 milionów, nie był o tyle przygo 
towany, żeby mógł wypłynąć na morze. Nasi in­
żynierowie m arynarscy,  aby nie przyznać żadnego 
z dobrych przymiotów am erykańskiego Monitora, 
tyle w nim wynaleźli błędów, że go od dwóch lat 
s ta rannie  przed oczyma publiczności ukrywano pod 
pozorem koniecznych napraw. Ja  z mej strony do 
dać muszę, że „Rochambeau" je s t  z jednem  z naj­
straszliwszych narzędzi zniszczenia i obrony, jakie 
istnieją. Ale ja k  wyżej powiedziałem, w ice-adm i-  
r a ł  Bouet- Yillauroez nie mógł liczyć na jego bez­
pośrednią pom oc , i przyją ł dla tego plan bitwy 
którego wynikiem miało być sparaliżowanie siły 
dział na okręcie „Kónig W ilhelm." W  zaczepieniu 
za pomocą na tarc ia  zależało wszystko na zręczności 
m anewrowania i szybkości napadu. O s t r o g a  

Surveillanty" m ia ła ,  użyta jako olbrzymi pocisk 
zmierzyć się i  żelaznemi murami pruskiego o- 

krętu . (Dok- n a s t )

Przegląd polity czny.
Austrya i W ęgry. Czytamy w „Y aterlandzie :"  

Z całk iem  pewnego źródła  mogę wam donieść co 
n a s tę p u je :  D n i a  27.  l i s t o p a d a  w y s t o s o
w a ł  h r .  B e u s t  d o F l o r e n c y i n o t ę ,  w k t o  
r e j  w o s t r y c h  s ł o w a c h  z a r z u c a  r z ą d ó w  
w ł o s k i e m u ,  i ż  n i e  d o t r z y m u j e  o b i e t n i c  
k t ó r e  p r z y  z a j ę c i u  R z y m u  b y ł  p o c z y n i ł  
O t e j  n o c i e  u w i a d o m i o n o  S t o l i c ę  A p o  
s t o l s k ą  p r z e z  c e s .  i k r ó l .  p o s ł a  w R-zy 
n i  e .“

powinno być wyszczególnienia Tyrolu. W olfram : 
Jeźli wyszczególnienie Tyrolu rozszerzone będzie 
na wszystkie kraje, w tedy zdolność armii do boju 
j e s t  chimerą.

Hr. Beust pow iada :  Tw ierdzenie Rechbauera, 
że Austrya została neutra lną z powodu iż armia 
nie była gotową do b o ju ,  niema faktycznego uza­
sadnienia. Na to zupełnie nie oglądała się poli 
tyka rządu. W ostatnim czasie przyszło do poro­
zu m ień ,  w drodze pokojowej, które powinny od- 
jowiadać zapatrywaniom się R echbauera.  Słowa 

jego nie zdołają stosunku tego wzmocnić, lecz go 
jodkopać. Muszę więc koniecznie im się sp rze ­
ciwić. Także i powiedzenie Schaupa  , że Austrya 
dlatego nie wmięszała się w wojnę,  ponieważ nie 
ufała swym siłom, je s t  bezzasadne. Opiera on swe 
zdanie na te in ,  że ufortyfikow anie linii Eins nie 
było przeprow adzonein ; na to odpowiadam , że u-  
fortyfikowanie je s t  dawniej p ro jek tow ane ,  jako 
część całego rzędu fortyfikacyi od zachodu na 
wschód i od północy na południe.

Minister wojny Kuhn przem awia za budżetem 
w ojennym , wskazując na położenie polityczne. 
Austrya nie potrzebuje wojska do występywania 
zaczepnego, ale dla własnej obrony. Zdolność do 
boju i gotowość do boju są jednoznaczące .  Przy 
uk ładaniu  budżetu miał na myśli zdolność armii 
do boju.

Najbliższe posiedzenie 11 stycznia. Na porządku 
dziennym debaty specyalne

werbunkowe na dworcu kolei, w których zbiegów 
środkami i paszportami zaopatrywano, aby się do 
F rancyi udaw ać i do armii północnej zaciągać 
mogli. L iczba w ten  sposób przekradzionyeh wy­
nosi w edług relacyi 2000.

Rząd w. ks. nic przeciw  temu nie przedsięwziął,  
wojskowych f rancusk ich  ani nie internował, ani 
też nie przeszkadzał ich widocznemu zamiarowi 
udania się do F rancy i dla bran ia  udziału w walce 
przeciw Niem com ; nie robiono też żadnych t r u ­
dności postępowaniu francuskiego wicekonsula, 
które również widocznie było lekcew ażeniem  neu ­
tralności w. księstwa.

Nie może to podpadać wątpliwości,  że p rzecho­
dzenie przez w. ks. w celu wstąpienia do czyn 
nych armii f rancuskich , urzędowe pośredniczenie 
przez w ice-konsula  francuskiego, znoszenie ta k ie ­
go postępowania przez rząd  w. ks. j e s t  ja sk raw em  
naruszeniem neutralności. P rzypuszczenia więc, od 
k tórych zależało p rzes trzegan ie  neutra lności przez 
rząd król. pruski, już nie istnieją.

W  skutek tego upraszam  pana z rozkazu j. kr. 
mości tam tejszem u trządowi, jako  jednem u z pod 
pisanych na trak tac ie  11. m aja  1867, oznajmić, że 
rząd  król. w wojskowych operacyach  niemieckich 
armii i w ś rodkach  zabezpieczenia ich przeciw 
szkodom ze strony L uksem burgu ,  już przez żadne 
względy na neutra lność w. ks. związanym się nie 
uznaje.

Również zastrzega sobie rząd j. kr. m. poszuki­
wanie swoich p retensy i  na rządzie w. ks. luks. 
z powodu szkód zrządzonych przez n iep rzes trze­
ganie neutra lności

Upraszam więc j. w. pana postanow ienie to o d ­
czytać tam te jszem u ministrowi spraw  zagr. i zo­
stawić mu jego odpis.

o tein wyobrażenia ; F rancya i P rusy prowadzą 
wojnę, w ięc nie mogą się zająć kwestyą rzymską. 
W  Hiszpanii panuje rewolueya. Austrya tylko mo­
gła wystąpić ; jako mocarstwo katolickie była do 
tego powołaną i miała do tego o b o w iąz ek , p o ­
winna była przynajmniej zganić za b ó r ,  jak  tego 
żądał nuneyusz papieski, — a ząbór sam Yisconti- 
Yenosta nazwał je szcze  w sierpniu naruszeniem 
prawa narodów.

—  L is t  do Ojca św. od W ik to ra  Em anuela po 
jego przybyciu do Rzym u, zaw ierał podług dzien­
ników włoskich mniej więcej te  s łow a :  „Życze­
niem ludności rzymskiej powołany przybył król 
do Rzymian, aby im poinódz w' ich niedoli (przez 
powódź); przy tej sposobności daje on Jego  Ś w ią­
tobliwości ponownie zapewnienie swej synowskiej 
miłości , sk łada u stóp Jego  najlepsze życzenia 
Nowego Roku, w reszcie prosi o apostolskie b ło ­
gosławieństwo. —  Naturalnie że tego pisma P a ­
pież nie uznał godnem odpowiedzi.

T u r c j a .  Powstańcy plądrują tylko wewnątrz 
nadbrzeżnego Yemen Centrum cesarsk iego  woj­
ska je s t  w Gedan.

K r o n i

—  Z dodatku do „czerwonej księgi" podajemy 
dziś nas tępu jąeą  no tę : Hr. Bismark do p. Schw ei-  
nitza w W iedniu .

W e r s a l  3. grudnia 1870 
Przy wybuchu wojny oświadczył rząd  król. p ru ­

ski, że będzie respek tow ać  neutra lność  w. ks. 
luksem burskiego w tern przypuszczeniu, że rząd 

jfrancusk i p rzestrzegać je j  będzie, a rząd luksem-

\4 loch y . O pobycie W ik to ra  Emanuela w Rzy­
mie pisze korespondent „Yaterlandu" pod dniem 
1 s ty c z n ia : W czora j  rano o 4  godzinie przybył 
tu W ik to r  Emanuel z prezydentem  ministrów, z 
doktorem i cyrulikiem Lanza ,  z m inis tram i Vis 
conti-N e n o s ta , Sella i G a d d a , by się przekonać 
osobiście o niedoli i n ieść pomoc. Pomimo r a n ­
nej godziny oczekiwały swego uwielbianego kró a 
emancypowane kobiety na dworcu ko le i ,  i p ad a ­
ją c  p rzed  nim w błoto witały go jako swego do­
broczyńcę i oswobodziciela. Król po jecha ł do 
swego te raźnie jszego p a ła c u ,  do kw irynału ,  gdzie 
nad wjazdem czytałem jeszcze przedwczoraj na-  
) i s : Paulus V, anno XV Pontyficatus, a w części,  
gdzie umieszczona gwardya szwajcarska umieszczo­
ny herb  K lem ensa XII z nap isem : Clemens XII 
Fam iliar ibus suis etc. Później po jecha ł król przez 
S. Maria Maggiore i S. Giovani do kapi to lu ,  a 
ztam tąd przez corso nazad do Kwirynału. Mini- 
nistrowi Sella  kazał zaasygnować 200.000 franków 
na pomoc dla b ie d n y c h , które tenże sam mini­
s te r  w kró tce  nazad przysporzy skarbowi za po­
mocą ogromnych podatków i zaborów dóbr ko­
ścielnych. O 5 godzinie pow rócił  król nazad do 
F lo re n c y i , bo m usiał je szcze  przyjmować depu- 
tacye  z powinszowaniami noworocznemi.

Dalej czytamy w tej ko respondencj i :
Dziwię się jak  ludzie, tacy  ja k  stary F lorencourt,  

którzy nie jedną  ofiarę ponieśli dla swej wiary, 
te raz  w brew  powszechnie znanym faktom są tak 
ś le p y m i, że się podejmują obrony hr. Beusta . Kto

  M ia n o w a n iu  Najw-yższem postanowieniem
z 30. grudnia z r. raczył Jego  ces. i król. Apostol­
ska Mość zatwierdzić w yb ór:

Adolfa Przerwy T e t m a j e r a  właściciela dóbr 
na prezesa a ks Jana K o m p e r d y  rz. kat. pro­
boszcza w Czarnym Dunajcu na zastępcę prezesa  
rady powiatowej w Nowymtargu;

Konstantego barona B r u n i c k i e g o  właściciela  
dóbr na prezesa a ks Eustachego M e r u n o w i  c z a  
gr kat proboszcza w T ołczow ie na zastępcę pre­
zesa rady powiatowej we Lwowie;

Stanisława B y k o w s k i e g o  dzierżawcę dóbr na 
prezeza, a ks. Teodora L i s i e w i c z a ,  gr kat dzie­
kana i proboszcza na zastępcę prezesa rady powia­
towej w' Zaleszczykach ,

Konstantego M o r a w s k i e g o  właściciela dóbr 
na prezesa a W ładysław a K o s s o w i c z a  w ła­
ściciela dóbr na zastępcę prezesa rady powiatowej 
w Rudkach ;

Stanisława M a t k o w s k i e g o  właściciela dóbr 
na prezesa, a Edwarda barona B ł a ż o w s k i e g o  
właściciela dóbr na zastępcę prezesa rady powiato­
wej w B uczaczu;

Franciszka J  o s i ń s k i e g o  właściciela dóbr na 
prezesa, a Edwarda H i l l e n b r a n d a  c. k. sędziego  
p o w ia t o w e g o  na z stępcę prezesa rady powiatowej 
w Kołomyi;

F eliksa R ó ż a ń s k i e g o  właściciela dóbr na 
prezesa, a Leopolda K u k a w s k i e g o  c. k. nota- 
ryusna na zastępcę przezesa rady powiatowej w Zba­
rażu ;

Karola S o b o t y  właściciela dóbr na prezesa, a 
Kajetana K o p a c z a  c. k sędziego powiatowego 
na zastępcę prezesa rady powiatowej w Kałuszu ; 

Alojzego S t r z e l e c k i e g o  właściciela dóbr na
prezesa, a Karola B a r t o s z e w s k i e g o  c. k. 
notaryusza, posła na Sejm krajowy' i c z ło n k a  Rady 
państw a, na zastępcę prezesa rady powiatowej w 
T “rce ; , . .

Hieronima księcia L u b o m i r s k i e g o  właściciela  
dóbr na prezesa, a gr kat. ks kanonika Grzegorza  
S z a s z k i e w i c z a  posła n a  Sejm krajowy na 
zastępcę prezesa rady powiatowej w rz( m yslu ;

Karola S  t r a s s  e r a  właściciela dobr na pre­
zesa, a księdza Alojzego P i w c a ,  rz. kat. pro­
boszcza na zastępcę prezesa rady powiatowej w Kos- 
sowie ;



Księdza Ja n a  B i l i ń s k i e g o  gr. kat. proboszcza 
na przezesa, a Adolfa P r o m i ń s k i e g o  c. k. no 
taryusza na zastępcę prezesa rady powiatowej w 
Trembowli.

Z Prezydyum  c. k Namiestnictwa,
Lwów, 9. stycznia 1871.

—  O g łoszen ie .  Na podstawie przepisu ustawy 
wojskowej, podaje m agistrat do publicznej wiadomo­
ści, że  zw ykły pobór do c. k. wojska na rok 1871.
w czasie od 1. kwietnia do ostatniego maja 1871.
przeprowadzonym będzie, i ze do takowego trzy 
klasy wieku popisowego, t. j. w roku 1851 ., 1;;50
i 1849 urodzeni, jakoteż i ci z późniejszych klas,
którzy dotąd swej powinności poborowej zadość nie 
uczynili, powołani są

M agistrat wzywa przeto tych popisowych, którym 
prawo uwolnienia od poboru lub też czynnej służby 
wojskowej według osnowy £§. 17.— 25 i 27. ustawy 
wojskowej przysłużą, aby się o przepisane odnośne 
dokumenta i wywody wcześnie postarali.

Term ina do wniesienia reklamacyj, jakoteż do 
przeglądu list poborowych, losowania i stawiennictwa 
na plac poboru, zostaną w swoim czasie ogłoszone 

Dalej wzywa magistrat w dopełnieniu przepisu § 
42. ustawy wojskowej, wszystkich tutaj przebywa 
jących obcych, do tutejszej gminy nieprzyńależnych. 
a w pomienionych trzech klasach wieku zostających, 
i by się z odnośnymi wywodami pod rygorem §. 42 
zagrożonych następstw, w tutejszym urzędzie kon- 
skrypcyjnym  do końca stycznia 1871. w celu d a l­
szego odpowiedniego zarządzenia ich stawiennictwa 
poborowego zgłaszali.

Następnie zwraca się uwagę aspirantów do jedno­
rocznej służby ochotniczej, że w razie, gdyby który 
przy rewizyi lekarskiej za niezdolnego do służby 
wojskowej uznanym został, takowemu według osuowy 
reskryptu wys. ministeryum obrony krajowej z dnia 
28 października 1870., nr 11.577, prawo przyslu 
ża do wojskowej n. dkrmisyi rozpoznawczej, która 
we Lwowie dnia 25 marca 1871 się odbędzie, ce­
lem ostatecznego orzeczenia się zgłosió.

Nakonioc upomina się dotyczących rodziców i o- 
piekunów, aby miejsce pobytu i zatrudnienie swych 
do poboru powołanych synów lub pupilów wcześnie 
dotyczącemu urzędowi łandwójtowskiemu lub urzę­
dowi konskrypcyjnemu oznajmili.

Od m agistratu król. stoł miasta 
Lwów dnia 30. grudnia 1870.

Julian Szemelowski, 
burmistrz.

—  W ia d o m o ś c i  d y e e e z a ln e .  Przew. ks. Ka 
je tan  Kochański uwolniony od obowiązków Dziekana 
i nadzorcy szkół okręgu Złoczowskiego.

Wiel. X . Adam Wesołowski plebau w Jeziernie, 
mianowany prow, dziekanem i tymczasowym nad ­
zorcą szkół dla dekanatu Złoczowskiego

Ks Antoni Chyliński, koop. w Gurahumorze, mia­
nowany Administratorem nowo utworzonej kapelanii 
w Pojana Mikuli.

— N a g ro d ę  w kwocie 20 złr. udzieliło c. k. N a­
miestnictwo L e s i o w i  włościaninowi z H użula w 
powiecie lisieckim za ocalenie człowieka tonącego 
w Sanie.

— K o n g r e s  d u c h o w n y c h  k a t o l i c k i c h .  Pisma 
kościelne w Czechach poruszyły myśl takiego kon­
gresu. „Politik" nazywa tę myśl szczęśliwą, i po 
wiada, że zadania kongresu byłyby między innemi 
następujące: reforma stosunków patronatu, przypu 
szczenie świeckich ludzi do administracyi kościelnego 
majątku, większę używanie mowy ojczystej w szko­
łach teologicznych i tp

— Z m a rły  n ie d a w n o  w D ieppe Alexander 
Dumas pojednał się przed śmiercią z kościołem. Nie 
chciał zchodzić z tego świata nieprzyjąwszy ostatnich 
sakramentów. Syn jego doniósł o tym pocieszającym 
fakcie redaktorowi „U nivers’a* p L Yeuillotowi

—  Z akaz  pa len ia  f a jk i .  W Karlsburgu wyszedł 
niedawno zakaz palenia fajki na placu targowym. 
Pewien jegomośó niezważając na to przechadzał się 
po placu i kurzył lulkę. W  tem nadszedł drabant 
m iejsk i: „W yjmij pan fajkę z ust" wrzasnął stróż 
bezpieczeństwa, jeśli nie chcesz zapłacić 10 złotych 
kary" — Napadnięty wyjmuje fajkę z ust i pyta 
nieśmiało, czy także i cygar palić w mieście nie 
wolno? „O, to wolno, odpowiedział dobrodusznie słu­
ga policyjny — bo nawet sam pan dyrektor policyi 
pali cygara na ulicy."

— Na rzec/, j e ń c ó w  fr a n c u s k ic h :  Ks. M.
10 złr.

—  Otrzymujemy następującą odezw ę: W ybrany 
dla wyborów lłady  miejskiej komitet przedwyborczy 
uchwalił zaprosić szanownych wyborców, aby raczyli 
komitetowi przedwyborczemu najdalej do wtorku na 
ręce prezesa komitetu życzenia swe co do składu 
prżyszłej Rady przedstawić i tym sposobem kom ite­
towi podać możność zbadania opinii publicznej.

Lwów dnia 11. stycznia 1871.
Franciszek Bałutowski, 

przewód, komit.
—  Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 

umieszczenie.
„O dezw a.

Zawiązane w końcu listopada 1870. r. stow arzy­
szenie rękodzielników p. n „Gwiazda Tarnopolska 
urządziło w lokalu swoim stosownie do statutu swego 
c z y t e l n i ę .

Eedakcyc uwzględniają szczupłe fundusze „G w ia­
zdy" nadsyłają nam czasopisma, inne osoby ofiaro­
wały czytelui książki do czytania, przyczyniające się 
wielce do szerzenia oświaty wśród rękodzielników.

Zapas książek, które, dotąd „Gwiazda" posiada, 
nie wystarcza jednak  do wypożyczania pożytecznych 
książek wszystkim członkom stowarzyszenia, prosimy 
więc szanownych pp. wydawców, właścicieli k się ­
garń i drukarń, jak  również inne osoby dbałe o roz­
wój oświaty, aby raczyły stowarzyszenie „Gwiazda 
Tarnopolska" obdarzyć książkami popularnemi.

W szelkie dary z prawdziwą wdzięcznością przyj 
mierny, błagając Najwyższego aby dobroczyńcom na­
szym stokrotnie wynadgrodził to, co dla nas ręko­
dzielników i naszej oświaty uczynili lub uczynią.

P rzesyłki książek raczą Szanowni dobroczyńcy tak 
miejscowi jak  i zamiejscowi pod adresą W go. p.

Apolinarego Elłingera profesora szkoły realnej w 
Tarnopolu uskutecznić."

W ydział „Gwiazdy Tarnopolskiej" 
dnia 8. stycznia 1871.

Zastępca prezesa:
Ignacy Tctich.

Wydziałowi :
Aleksander Konarski.
Miclial W ereszczyński.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
L w ó w  d. 11. stycznia. ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 

pszenicy 1 7 0  fnt, 8 .6 0  —  9 3 0 ,  żyta  1 6 0  fnt. 5. —
5 3 0 ,  pszenica i żyto  (para) 170 i 1 6 0  fn t  — -— .. 
jęczm ień 1 4 0  fn t  4 .40 -— 4.90, hreczka  1 4 0  fnt. 4 .4 0  

4 6 0  owies 100 fnt 3 .1 5  —  3 . 2 5 ,  k u kurudza  1 7 0  
fn t  7 — 7 . 2 5 .  groch 8. — 9 — 50. z ł r . ,  soczewica 180
fnt  7 .25  — 7 . 5 0 ,  faso li  1 8 0  fnt.  8 . - -----  9 5 0  , jagły
180  fnt. 10 50  — 11 .7 5 .  koniczyną 180 fnt.  5 2 — 5 5  złr., 
rzepak zimowy 150 fnt 15  50  — 15 70" złr , rzepak 
letay  150  fnt 13 25 — 1 3 .5 0  z ł r . ,  ln ianka 1 5 0  fnt 
11 — — 1 1 25 z ł r . ,  siemię konopne  120 fnt.  5 3 0  —
5.50 ,  siemię lniane 1 5 0  fn t  9 .5 0  — 9 75, a n y ż  rosyjski
etn 17 5 0 — 18 — złr., anyż płaski e ta  1 3 . — 14 50 
złr.. k m 'nek  100  fnt. 17 .50 — 18 50  z ł r ,  len 1 0 0  fnt 
14 22  złr.,  konopie 1 0 0  fnt. 13 — 17,1)0 złr. ,  chmielu
1 0 0  fn t  2 0 —-2 2  'złr., miód z woskiem 100 fnt.  2 3 .5 0  
2 4 . — złr , m iód patoka 100 fnt.  2 4  — 2 4 . 5 0 ,  wosk
żółty  lwowski 1 0 0  fn t  110  — 115 z ł r . ,  wosk żółty
wiejski 100 1 0 8 ,  potaż s łomiany 1 0 0  fijt I S ­
I S .5 0  z l r . , potaż drzewny 100 fn t  14 .—  1 6 .5 0  z ł r ,  
olej rzepakowy surowylOOfnt  2 4 . 5 0 — 26  60  złr , olej rze ­
pakowy rafin 100  fnt.  33  — 36  z łr . ,  olej lniany surowy 
100 fn t  2 5  27 z ł r . ,  olej konopny  surowy 100 25  26 
z ł r . ,  olej konopny rafinowany 1 0 0  fn t  31 — 3 3 .  z ł r ,  
olej słonecznikowy 1 0 0  fn t  3 6  40  złr. , olej z bukwy 
surowy' 1 0 0  fnt. — : z l r . ,  olej z bukwy rafin. 100
f n t  złr., łoju 10Ó fnt 3 1 — 3 1 .5 0  z łr  , wiadro
spirytusu 1 6 . 5 0 — 16.75  I Z  Iżby handlowej.)

T e l e g r a  m y

(z dzienników porannych.)
W i e d e ń  d. 12 stycznia. Wysłannik ga 

binetu berlińskiego wyjechał atąd do Pesz­
tu, dla wręczenia hrabiemu Beustowi od­
powiedzi hr. Bi smark a na jego ostatnią 
notę.

E S on ioa ilx  d. 12. stycznia. Balonowe 
najnowsze korespondeneye z Paryża dono- 
szą: Ludność jest pełna diróha, odwagi i 
energicznego postanowienia. Codziennie od 
5. b. m. Prusacy rzucają po 20 tysięcy 
pocisków na paryskie forty. Z tych około 
500 granatów pada na przedmieścia, poło­
żone po lewym brzegu Sekwany, miano­
wicie na bulwar St. M ichel, Mohtrouge. 
Grenelle, Vaugirard, Faubourg St. Germain) 
Szkody w nmrnch f o r t e c z n y e l i  dotąd da-
wają się naprawiać. Na ulicach l o  o s ó b  
zabitych od pocisków pruskich. Z najwie 
cej zagrożonych części miasta mieszkańców 
zakwaterowano w domach, położonych w 
wnętrzu miasta. Komisya barykadowa ogło 
siła proklam acyę, w której wylicza rezul­
tat swych czynności przygotowawczych do 
przyjęcia Prusaków, zarządza ostatnie przy­

gotowania, a kończy: „Przysięgamy krwawo 
bronić krok za krokiem P a ry ż a . tej wa 
równi wolności i republiki. “

F lo r m cy a  d. 12. stycznia. Hr. Beust 
w sprawie Rzymu wystosował poufną de 
peszę do rządu włoskiego , a rząd włoski 
rady p. Beusta „z podziękowaniem*1 wziął 
do wiadomości. Nie ogłoszono zaś tej de 
peszy jako poufnej.

P e s z t  d. 12. stycznia. W poniedziałek 
rozpoczną się rozprawy w delegacyi przed 
litawskiej nad funduszem dyspozycyjnym. 
Pierwszy • m ów ca, dr. Herbst jako sprawo­
zdawca budżetu ministerstwa spraw zewnę 
tr.zay.ch. Głos zabierać będą lir. Wicken- 
burg, Van der Strass.

B ordeaux d. 11. slycznia. Wiadomości 
balonowe z wtorku wieczora: Podczas re 
konesansu w kierunku strasburgskiej ko.ei, 
domy dawniej przez nas podminowane, a 
teraz obsadzone przez Prusaków, wysadzo­
no wraz z Prusakami w powietrze Reko­
nesans przeciw Clamart dla zburzenia nie­
przyjacielskich robót, powiódł się najzu 
p e łn ie j .

Minister spraw zewnętrznych wysłał do 
dyplomatycznych ajentów protest przeciw 
bombardowaniu samego miasta Paryża 
Ludność wcale nie jest zastraszona.

Z w i e r z y n  d. 12. stycznia. Wielki ksią­
ż ę  Meklemburgski telegrafuje do Wielkiej 
księżnej: C o n n e r e  11. b. m. wieczór, 
wczorajszem przekroczeniu rzeczki Huisne 
na północ od Le Mans, stoczono zacięte 
ale zwycięzkie potyczki pod Lombron i La 
Chapclle. Prawdę 10.000 wzięliśmy do nie­
woli. Ju tro  pochód dalszy ku Le Mans. 
Nasze straty małe.

W  e r s a l  d. 11. stycznia (urzędowe). O- 
strzeliwanie fortów i wprowadzenie nowych 
dział prowadzi się energicznie dalej, przy- 
ezem z naszej strouy 9 dalej posuniętych 
bateryj weszło w czynność. Koszary fortu 
Issy spalono. Straty nasze 2 oficerów, 7 
ludzi.

w nocy: Dzisiaj bitwa pod Le Mans. Nie­
przyjaciel zaatakował nas na całej linii. 
Jen. Jauregeberry utrzymywał się silnie na 
prawym brzegu rzeczki Huisne. Jenerał Co- 
lomb walczył z zaciętością przez 6 godzin 
na upłazie Avours. Jenerał Gougeard oka­
zywał energię. Wojska z Bretanii przyczy­
niły się silnie do utrzymania ważnych po- 
zycyi pod Cange. Jenerał Jouftoryj utrzy­
mał się pomimo znużenia wojsk i wytęźeń 
nieprzyjaciela. Dywizya Roquebrune nie 
dała się przełamać na drodze do Parigne.

My nocujemy na naszych pozycyach, z 
wyjątkiem Teulerie (? Celerin) które nam 
wieczór wzięto. Dałem dyspozycyę, aby 
je Ni emoom odebrać. Liczba jeńców, k tó ­
rych wzięliśmy, jeszcze nie wiadoma. Sza­
cują liczbę angażowanych w boju sił na 
180.000 ludzi. Walka ustała dopiero w n o ­
cy. Nasze straty dotkliwe; dwóch pułko­
wników rannych. Straty nieprzyjacielskie 
jeszcze większe. Jutro  spodziewany jest no­
wy atak.

W okolicy La Ferte Mace spadł balon.

f c n r s a  z d n i a  12 . s t y c z n i a  1 8 7 1 .
godz. 2 min. — po południu.

Wiedeń. Akcye banku franeo-austr. 97 75 Akcye 
kredyt węg. 82 50 Auglo austr 196 60. Akcye Karola 
Ludw. 24150. Kolej siedmiogrodzka 166 50. Kolej połu­
dniowa 184.—.Kolej bud. — .— Kolej państwowa 379 —. 
Kolej Iwowsko-czerniowiecka 190.50 Napoleondor—.—. 
Kolej wsch. 157.50. Kolej północna 207 75 Kolej Rudolfa 
161.75. Kolej węg wschodnia 86.75. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine 72 50. Losy 1864 roku 117 75. — Usposo­
bienie ciche.—

W e r s a l  12 .  stycznia (urzędowe). Dnia 
11. stycznia postępujące ku Le Mans woj­
ska stoczyły aż do nocy zaciętą walkę, 
wyjście z Champagne musiano wywalczać, 
wzięto Arches Chateau i 7 dział i rnitra- 
ljfiz. Liczba jeńców dnia 10. stycznia nie 
wynosi 2000 lecz przy samych kolumnach, 
co w centrum postępowały naprzód, 3 000 
ludzi i 4 mitraljez.

Jenerał Werder odrnaszerowany z Vesoul 
na lewo i odparłszy w potyczce dnia 9. 
pod Villersexel nieprzyjaciela, usiłującego 
marsz jego niepokoić, dnia 10. b. m. szedł 
dalej bez staczania potyczki.

Bordeaux 12. stycznia. Telegram jene­
rała Chanzy z Lemans dnia 11

O
s t y c z n i \ «

Pociągi kolei żelaznej (na głównym  dw orca kolrji 
Karola l.udwika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 raDO.
„ „ 8 wieczór.
» „ 11 *

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 3 m 30 rano
» » 6 » 42 „
„ „ 8 „ 7 wiec.

Ze Lwowa do Czeroiowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czemiowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.
2 „ 3 ) min. w nocy.

Pociągi kolejow e na stacji lw ow skiej Podzam cze.
(1’odług zegaru lwowskiego)

O dchodzą do Brodów i Złoczewa o g. 9 m. 11 rano.
u n » o „ 12 » 12 wiec.

P rz j  chodządo  Lwo. z Brod. iZłocz o » 6 „ 53 wiec.
» u n ,  o ,  2 ,  19 w nocy

O g ł o s z e n i a .

W in a  w ę g ie r sk ie  i a u s tr y a c k ie

L w ów . z Izby handlowej dnia 11. 
stycznia.

J Akcye za sztukę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwów.-Gzeruiow.-Jassy 
Banku Idp. g. z wpi. 50%

„ krajów, z wpł 40%
II. L is ty  z a s ta w n e  za 100 z tr .

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4"/,
Banku hipot. galic. 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego

131. O b lig i za  IOO z tr .
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki glodow. z r. 1866 po 7%

IV .  M o n e ty .

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

» papierowy " ■
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń dnia 10 stycznia.
Papiery państw , austr.

5"/„ renta austr. w. a.
„ * „ „ srebre n

pożyczka ost z r  1839 
„ loter z r 1854 
» r  » l 860
a n n 1884
„ podatk „ 1864 

Listy zastawn: domen 
Oblig indemniz galic 

„ „ buków
Akcye bankowe.

Anglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalban.k
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbauk

Akcye przem ysłowe.
Budownicz Towarz austr.
Borysł Petrol. ;Comp 
Forstpr. Hand. Gesell.

Akcye kolejowe.
Alfóldzka 
Karola Ludwika

płacą  jżądają 
zł wal a  I

241 00 242 50 
190 -  191 — I 
110 55,112 50 lj 
00 001 71 00

77 80' 78 20 
70 (5 71 25 
85 90; 86 40
85 50 86 50

72 25 72 65 
00 00 100 00

5 76 
5 80

09 871
10 00 
1 90 
I 56 
1 82

5 84 
b 86

09 95
10 15 
1 96 
1 57 
1 83

121 50 122 50

57 35 57 45 
66 35 66 45 

252 50,253 50 
89 00 89 25 
94 251 94 40 

116 25 116 50 
000 00 00 00 
l A  00121 25 
72 25: 72 
71 251 71

194 0o:i94  50 
2 00! 63 2Ó 

247 50 247 70 
97 50 97 75 

100 00 101 50 
88 50- 89 00 

111 50 112 50 
00 00 00 00 

737 00 738 00 
91 50’ 92 50

58 30 58 50 
00 00 00 00 
29 00 29 50

168, 25 168 75 
(240 00 241 25

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowsko-Czerniow Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatąbahu 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
Węgierska północna 

„ wschodnia
Listy za-ttnwne.

Galic bank hipoteczny 6°/0 
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4% 

ń0/n v r> r u  lo
Bank nar. austr. 5% ni k 
Bank nar austr 5% w a 
Bodencredit w srebrze 3% 
Bodencredit w a 5°/,
Kol. obi. z pier. 5% (wol od p. d 

pre sreb r)
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ z r 1867 
Lwów -Czerń -Jas. z r. 1867

* ,, » z  111 e m
Rudolfa
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia
Elżbiety nowa
(10% podat., pret. w. a.)
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

w. a.
P ap ie ry  loteryjne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie
„ Keglevicb 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windischgratz 
„ hr. Walds tein 
„ ks. Klary

D ew izy (3-miesięczne).
Hamburg 100 mark. b.
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft sztcrl.
Frankfurt 100 zł oł w p N.

płacą  |żądają  
zł. wal a.

e
N

■'mo 00 2073 00 N -
• 89 50 190 00 '
190 00 190 25:
161 20 161 75*
165 5» 166 00,
380 00 381 00
180 80 181 00 f t
167 50 168 0 0 j
000 00 000 00 i “ “
158 00 158 50 Cfc

86 25 86 75 SD

J

85 50 86 50 TT

86 00 86 50 —
70 50 71 00 f t
77 00 78 00
96 00 96 25
94 00 91 00

106 00 106 25
87 25 87 75

88 10! 88 20 
104 00 104 25 
101 75102 25 
98 50’ 99 00
88 75! 89 25 
84 75: 85 25
89 75’ 90 00 
87 40: 87 50

ooo ooiooo 00
113 75114 25

91 50, 
99 00

93 00i 
90 50 
86 00

159 50 
14 50 
23 00 
14 00 
25 CO 
38 00 
27 00 
19 00 
18 00 
31 00

92 00 
99 25

94 00 
91 00 
87 00

160 00
15 00 
25 00
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

91 50 
00 00

91 40 
00 00 

123 00 124 00 
103 50:103 26

W ydaw ca, W łaśęiciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel.

Franciszek A. ierrel
we L w ow ie przy u lc y  halickiej I. 2 9 5  

■ |»o*5 srebrną gwiazdą, 
poleca swój nowo urządzony handel korzenny, 

w in , herbaty i rumu
obficie zaopatrzony najlepszym i tow aram i, 
k tó re  stosow nie do jakości po najtańszych 
cenach sprzedaje. Szczególnie zw racam  u 

wagę na mój sk ład

H erba ty  chińskiej
w oln ą  od prochu i p rzy jem n ą  w  zapachu ,  

na wagę wiedeńską.
U  Congo 2 złr. 1 f l  H aysan 4 złr. 
f l  Sottchong 3 z łr. 1 f i  Pecco 5 złr.
1 f l  proszku  herbacianego  1 zł. 20 ct.

Ł a s k a w e  z le c e n ia  z p r o w i - c y i  bez­
z w ło c z n ie  u sk u te c z n ia m  za za liczką  
p o c z to w ą

Kum z Jam a jk i .  P o r te r  an g ie lsk i .

JC
a
■o
t.
«
»

r.

Do zb ioru  

K A T O L I C K I C H  1*1 E Ś M

Iłoś Cielny oh

przez

ks. Kellera
(20 srb.), którego druk jest na ukończeniu, 
wyjdą także MELODYE ułożone do grania 
na organacli i śpiewania na cztery głosy. 
Cena tego śpiewnika chóralnego, obejmują­
cego na 290 s t r o n i c a c h  około 800 Melodyi, 
wynosi razem z oprawą 2 tal. 6 srb. i bę­
dzie go można nabyć już w Lutym r. b.  
u niżej podpisanego.

l i s .  M azurowski
Regenschorn w Pelplinie

Pelplin w Prusach zach.

W  drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich pod bozpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A . V o g la .


